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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 

We LWOWIE: Biċro administracji „Gazety Naroda 
wej“ przy ulicy Sobieskiego ped liczbą 12. (dawme) 
ulica nowa Jiczba 201). Ajencja dzienników 
Piqątkowskiego ur. 9. plae katedralny, W KRA- 
KOWIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W FARY. 
ZU, na całą Francję i Anglię jedynie pau pulkownik 
Raczkowski, rue de beaux arts 10. W WIEDNIU: pp, 
Haasenstein et Vogler. nr. 10. Wauklfisckgasse i A. 
Oppelik Wollzeile 29. W FRANKFURCIE: nad Neuem 
1 Humbargu: p Haasenstein et Vogler. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłata 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
30 ct. za każdorazowe umieszczenie. 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegaja frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone. 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Tylko w jednej części wezorajsżego nu- 
meru drukowano, 

Berlin 18, lutego. Parlament niemiecki 
odrzuci! wniosek Teutscha, aby uwolnić Al- 
zatczyków i Lotaryngezyków. Za uwolnieniem 
głosowali Polacy, socjaliści. Sonnemann. Kry 
ger (Duńczyk), Ewald (partykularzysta), 

. , Biskup Racss z Strassburga uznaje w 
mieniu Alzatczyków konsekwencje pokoju 
frankfurekiego. 

Londyn tS. lutego. Królowa przyjęła 
dymisję Gladstona. D'sraeli jedzie do Wind- 
soru. 
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Lwów 4. 20. lutego. 


(Austrja a Prusy. — Sprawy parlamen- 


tarne. — Z Węgier.) 


Mowa jen. Moltkego w parlamen- 
cie niemieckim śród pogody cudownej, Ja- 
ką roztoczył toast cara na cześć cesarza 
austrjackiego, sprawia wrażenie grzmotu 
niespodziewanego, mimo że spotkanie się 
mowy strategika berlińskiego z tym toa- 
stem było przypadkowe. i mowa byłaby po- 
wiedzianą na każdy sposób przy obradach 
nad nową ustawą wojskową dla Niemiec, 
która prawo budżetowe parlamentu czyni 
złudnem, nie mogła się zatem podobać 
postępowcom i reszcie stronnictw niemiec- 
kich, z wyjątkiem bezpłciowych nacjonal- 
no-liberałów, a więc musiała być ze stro- 
ny rządu bronioną, nic zaś skutku silniej- 
szego wywrzeć nie mogło, jak powaga 
Moltkego. Nas na tem miejscu zajmuje ta 
mowa pod względem, jaki odgłos znalazła 
w pismach wiedeńskich. Otóż St, „Frmdbl., 
czytywany przez cesarza austrjackiego, 
korzysta z niej, aby wyszydzić zdobycze 
pruskie z r. 1870—1, i to własnemi Moit- 
kego wyrazami. „A więc, powiada Frmdbl., 
Prusy nie posiadają jeszcze rzeczywi- 
ście po wszystkie ezasy Alzacji i Lota- 
ryngii, ani zdobycze moralne tam nie 
postępują; żaden Francuz nie wyrzekł się 
tych krajów, i owszem pragną zemsty. To 
też słusznie ma hr. Moltke twierdząc, że 
Niemcy jeszcze przez 50 lat będą musiały 
bronić swoich zdobyczy. Ale czy chodzi 
tu tylko o obronę „zdobyczy“ niemieckich ? 
W pierwszej lepszej wojnie francusko-nie- 
mieckiej rozchodziłoby się nie o los Alza- 
cji i Lotaryngii, nie o posiadanie Metzu i 
Strassburga, ale o los państwa niemiec- 
kiego. Ze stratą „Reichslandów* i wiel- 
kich warowni, broniących zachodniej grani 
cy Niemiec , a mianowicie Renu górnego, 
który był do roku 1870 otwartym, zakwestjo- 
ne byłyby inne jeszcze „zdobycze . Urok 
utworu wersalskiego z dnia 18. styczma 
1871 (cesarstwo Niemieckie) znikłby, a to 
-co krew bitew szczęśliwych skitowała, 
mogłaby krew bitew nieszczęśliwych 
znowu rozłożyć w atomy. Pojmujemy za- 
tem, Że w Berlinie nważają ustawę woj- 
skową za kwestję żywota Niemiec.* 

Nowa Presse milczy jeszcze, a i Stara 
Pressc nie wie co robić z mową Moltke- 


go, — ale mniejsza o to, pismo to bowiem 
już w poniedzialek wystąpiło z uwagami 
o głosach pism pruskich i subwencjonowa- 
nych przez Bismarka — o ile dotyczą po- 
bytu Franciszka Józefa w Petersburgu — 
wcale nienawistnie przeciw  Berlinowi. 
Ona też zadała kłam twierdzeniom orga- 
nów pruskich, jakoby utorowanie zbli- 
żenia się Aleksandra II. i Franciszka Jó- 
zefa I. należało zawdzięczyć staraniom Wil- 
helma i Bismarka. Tagespresse, która już 
także należy do pism subwencjonowanych, 
swojej antypatji i zaciekłej walki przeciw 
prusactwu nietylko nie porzuciła, ale je- 
szcze spotęgowała, i w tymsamym duchu 
komentuje mowę Moltkego, w końcu zrę- 
cznie szydzi z ustępu jej, mówiącym o za- 


borach Niemiec „w Moskwie“, i pisze: 
„Byłoby to zadanie nie lada, bo Moskwa 
nie jest osłabioną jak Francja. Moltke, 


słynny milczek, jeżeli to powiedział, to 
niezawodnie już ułożył sobie na wszelki 
wypadek plan wojny z Moskwą. Bismark 
niezawodnie zęby zacisnął na te tak nie- 
pokaźne wyrazy Moltkego. Ale bądź co- 
bądź, słyszeliśmy z ust kompetentnych, że 
Prusy nie ustają w zbrojeniach, i przez 
50 lat nie myślą odłożyć karabinu. Pół 
wieku, to sporo czasu; może w nim zajść 
niejedno, o czem się nie śni Bismarkowi ani 
Moltkemu. Tem się też pocieszamy, bo by- 
łoby okropnem, gdyby cała Europa przez 
pół wieku musiała stać w pogotowiu wo- 
jennem z tego jedynego powodu, że Prusy 
obawiają się o swoje łupy wojenne.“ 

Może się mylimy, ale przypuszczać 
musimy, że Moskwa zaczyna od Prus zwra- 
cać się ku Wiedniowi, inaczej półurzędowe 
pisma wiedeńskie nie pozwoliły by sobie 
pisać w duchu powyżej określonym. Ude- 
rzać też musi przychylność dla Austrji 
pism moskiewskich, przechodząca daleko 
granicę grzeczności, przez rząd natcehnlo- 
nej. Podnosiliśmy już przy wyjeździe Fran- 
ciszka Józefa do Petersburga, że sprawy 
handlowo-cłowe będą miarą szczerości Mo- 
skwy dla Austrji, zwłaszcza wobec sto- 
sunków Petersburga z Berlinem. Otóż te- 
legramy Nowej Pressy z Petersburga dnia 
16. bm. zapewniają, że „rozprawy, doty- 
czące traktatów handlowo-politycznych, są 
w najlepszym toku.“ Przy tem wszystkiem 
jednak nie wolno nam zapomnieć, że dy- 
plomacja austrjacka tradycyjnie słynie: z 
„dobroduszności*, moskiewska zaś z prze- 
biegłości bizantyjskiej, trzeba czekać na 
fakta. 

Wiener Ztg. donosi na wybitnem miej- 
seu, że arcyks. Albrecht wyjechał do Ar- 
co (nad jeziorem Garda), zkąd uda się w 
podróż po Włoszech. Ministerjalny kore- 
spondent Czasu przypisuje tej podróży zna- 
czenie polityczne, pisząc: „Przypomniecie 
Sobie, że przed kilkoma miesiącami była 
mowa o podróży arcyks. Albrechta do Rzy- 
mu. Wówczas nie sprawdziła się ta wia- 
domość. Dziś słychać, że arcyks. Albrecht, 
bawiący obecnie w nowej swej posiadłości 
Arco w południowym Tyrolu nad jeziorem 
Garda, odbędzie podróż do Włoch, i zape- 
wne wstąpi do Rzymu. Trudno rozstrzy- 
gnąć, czy podróż ta wolną jest od wszel- 


kiej cechy politycznej; arcyks. Albrecht 
należy do tych członków domu cesarskie- 
go, co w sprawach politycznych najżywszy 
biorą udział. 
powszechnie głową stronnictwa konserwa- 
tywnego. Należy on do tych osobistości 
znakomitych, które u przeciwników i zwo- 
lenników politycznych równego używają 
poważania.* 

Do wiadomości telegraficznej o po- 
siedzeniu Izby posłów z dnia 17. bm. 
dodamy, że do komisji dla sprawy robotni- 
czej wybrany został z naszych dr. Julian 
Czerkawski. Wniosek p. Foreggera i 
tow. opiewa: „Należy przedsięwziąć rewi- 
zję ustawy prasowej w tym kierunku, aby 
dzienniki zasłonięte były przed nieuspra- 
wiedliwionemi konfliktami i szkodliwemi 
następstwami tychże, oraz aby tak zwane 
postępowanie przedmiotowe zupełnie usu- 
nąć. W tym celu wybrać należy Wydział 
z 9 członków.“ 

Przeciw wnioskowi, aby przedłożenie 
rządowe, dotyczące urządzenia ksiąg grun- 
towych w kilku krajach przez Radę pań- 


! stwa a nie sejmy, oddano do traktowania, 
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zabrał głos dr. Prażak: „Prosta uchwała 
sejmowa nie wystarcza do odstąpienia ja- 
kiej części prawodawstwa sejmowego Ra- 
dzie państwa. Większość sejmu morawskie- 
go zadecydowała wprawdzie, że nie trzeba 
do tego większości dwóch trzecich, że wy- 
starczy większość absolutna, ale ważne 
powody przemawiają za tem, że do takiej 
uchwały, jako zmieniającej statut krajowy, 
potrzeba większości dwóch trzecich sejmu, 
a nadto sankcji korony, bo mime że $. 12. 
konstytucji grudniowej nie orzeka jasno 
tej sprawy, to analogiczne postanowienia 
ustaw, z których wyszła ustawa z d. 21. 
grudnia 1867, prowadzą do mojego twier- 
dzenia, że taka ustawa jest wnioskiem do 
ustawy. Inaczej zresztą mogłaby większość 
sejmowa prostą większością jedną gałąź 
prawodawstwa sejmowego po drugiej od- 
stąpić Radzie państwa, a mniejszość była- 
by bezbronną. Zachodzi też szkrupuł, ja- 
ka jest właściwie doniosłość $. 12. ustawy 
z d. 21. grudnia 1867, i kto jest w takich 
sprawach kompetentnym. Niechaj komisja 
zastanowi się nad mojęmi wywodami.* 

Komisja budżetowa obradowała na o- 
statniem posiedzeniu nad rubryką „Uregu- 
lowanie podatku gruntowego". Referent 
wniósł następującą rezolucję: „Wzywa się 
rząd, ażeby urzędników, którzy niegdys 
używani byli przy stałym katastrze, albo 
w węgierskiem prowizorjum, a obecnie za- 
trudnieni są przy uregulowaniu podatku 
gruntowego dla oszacowania i pomiarów, 
postawił na równi z innymi urzędnikami 
państwowymi.“ Na wniosek dr. Brestla u- 
chwaliła komisja odroczyć rozprawę nad 
tym przedmiotem aż do chwili, gdy rząd 
wniesie zapowiedziane przedłożenie w tej 
sprawie. 

, Z Węgier słychać, że posłowie, na- 
leż cy do opozycji narodowościowej, za- 
myślają złożyć mandaty do Izby posłów. 
Na posiedzeniu tej Izby d. 17. bm. była 
znowu burda z powodu przerwanych wy- 
borów w Panczowie. Na interpelację p. 
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Kosticza, dlaczego władze rządowe skon- 
fiskowały chorągwie serbskie i czarno- 
żółte przy tych wyborach, odparł mini- 
ster spraw wewn., Szapary. że według u- 
staw używanie obcych chorągwi przy po- 
dobnych okazjach jest surowo wzbronione; 
a liczne nadużycia i przekroczenia ustaw, 
przez burzycieli pokoju popełnione, wy- 
magają środków energicznych. Na to Mi- 
leticz zawołał: „Już my się postaramy o 
odzyskanie  skonfiskowanych chorągwi.“ 
(Hałas.) P. Kosticz odpowiada, że go od- 
powiedź ministra nie zadowala i że to 
tylko gadanie, jakoby Serbowie przechy- 
lali się na zewnątrz, gdyż żadne państwo 
obce takich tendencyj nie poprze. (Dalej 
miał p. K. powiedzieć coś nieprzyzwoitego, 
gdyż Madiary zawołali: Do rzeczy: To 
bezczelność.) P. Koloman Tisza (prze- 
wódca lewicy) żąda, aby prezydent we- 
zwał Mileticza do odwołania, co też pre- 
zydent uczynił. Wśród hałasu powiada 
Mileticz: Nie na wezwanie prezydenta, ale 
z własnej ochoty chcę mówić. (Hałas). 
Prezydent: Jesteś pan obowiązany usłu- 
chać wezwania Izby. Mileticz: Pod odzy- 
skaniem nie rozumiałem tendencyj rewolu- 
cyjnych, tylko użycie środków  konstytu- 
cyjnych. Gdyby narodowi serbskiemu chcia- 
no odjąć 200letnie używanie chorągwi na- 
rodowych, to naród ucieknie się do króla 
o opiekę. Oświadczenia Mileticza i odpo- 
wiedź ministra przyjęto do wiadomości. 


Delegacja nasza w Radzie 
państwa. 


W sprawach czysto narodowyeh nie- 
mieckich, Niemcy wszystkich odcieni po- 
litycznych idą razem, i to nietylko postę- 
powcy, lewica i centrum rządowe, lecz i 
ultramontanie, feudały i pięciu demokra- 
tów. Świętojurcy zasadniczo trzymają się 
Niemców i rządu a również zasadniczo są 
przeciwni temu co robią lub chcą Polacy, 
manifestując to z ostentacją. Taktyka ich 
zasadza się na tem, ażeby przy każdej 
sposobności atakować nieznacznie a nibyto 
mimochodem sejm galicyjski, autonomię, 
urzęda i urzędników galicyjskich jako pol- 
skich, krzywdzących Ruś i Rusinów. Role 
rozdzielili między siebie bardzo zręcznie. 
Dotąd delegacja nasza nie umiała przy- 
sposobić trafnych środków odporu, gdy 
Moskwa Radzie państwa prawi o Rusi i 
jej krzywdach. Dawniej Guszalewiczom i 
Janowskim odpowiadała delegacja, wska- 
zując, że w jej gronie są reprezentanci 
Rusi. I dziś ma reprezentantów Rusi mię- 
dzy sobą, lecz milczy. Zdaje się jednak, 
że w tym samym duchu co dawniej wy- 
stąpi. Slubowanie, przez posła lwowskie- 
go dr. Juljana Czerkawskiego po rusku 
złożone, zapowiada tę taktykę. I dlatego 
to w kołach świętojurskich to ślubowanie 
po rusku, wywołało tak niemiłe wrażenie. 
Spostrzegli świętojurcy, że z tej strony 
czeka ich atak, od posła, który grunto- 
wnie obeznany z całem  piśmiennictwem 
rusko-galicyjskiem i z całą kwestją ruską, 
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zedrzeć potrafi maskę rusinizmu z Moskwy 
galicyjskiej. 

Koło poselskie polskie stanowi *, 
część całej Rady pahstwa. Cóż. kiedy jest 
odosobnione od innych składowych części, 
i jak wiotka trzcina podług wiatru ugina 
się na wszystkie strony! Raz głosuje z 
rządem. aby go nie drażnić. to znowu z 
Kronawetrami. dla żartu. to ze strojinic- 
twem prawa i Rlerykałami. gdy się trafi 
zgodność zapatrywań lub interesów. Wy- 
bitnego, dobrze określonego stanowiska 
dotąd nie zajęło. Więc nikt się też z niem 
nie rachuje, uważając je jako nieszkodli- 
wy appendix rajchsratu! 

Prawda, że dla naszego koła posel- 
skiego bardzo trudnem jest wchodzić w 
alianse z Niemcami centralistami, którzy 
pod aliansem rozumieją zupełne poddanie 
się aliantów pod wszystkie ich zachcianki, 
a w nagrodę oflarują — nie i niec! A na- 
wet alians stały z Stronnictwem prawa 
jest niebezpieczny. Wprawdzie tak stron- 
nictwa prawa jak i stronnictwa autonomi- 
stów celem jest obalić teraźniejsze mini- 
sterstwo, lecz gdy autonomiści i niektó- 
rzy z stronnictwa prawa, jak hr. Hohen- 
wart, chcieliby potem widzieć rząd ugo- 
dowy, drudzy marzyć się zdają o rządzie 
sprężystym, absolutnym prawie, ze staro- 
austrjacką barwą. Śród tego 7 Morawców 
jak złe duchy przycichłe asystuje posie- 
dzeniom Rady państwa! Za mało ich jest, 
aby coś znaczyli, zanadto niemili Niem- 
com, aby przyjażń i spółka z nimi nie 
miała do żywego drażnić Niemców. 

W takim stanie rzeczy z kim tu ga- 
dać, z kim ułożyć jakąć akcję? Chodzą 
więc stronnictwa anticentralistyczne luza- 
kiem i jeżeli intrygi pozakulisowe, o któ- 
rych coraz więcej wieści alarmujących 
się rozchodzi, mie obalą ministerstwa i 
jego partji, te w rajchsracie żywiołów na 
dobrą wojnę z centralistami, to jest do 
obmyślenia 1 prowadzenia jednolitej akcji, 
niema. 

Najniebezpieczniejsze dla centralisty- 
cznego rządu i centralistycznego stronni- 
ctwa są kwestje wyznaniowe. Centraliści 
w Radzie państwa i żydki w. dziennikar- 
stwie prą do zmian radykalnych w usta- 
wach wyznaniowych, ale w sferach wyż- 
szych jest do tych zmian wstręt nieprze- 
zwyciężony, a taktyka  anticentralistów 
zamierza użyć tych ustaw wyznaniowych 
do obalenia ministerstwa. 

Aby zapobiedz temu, centraliści wszel- 
kiemi swemi wpływami starają się o roz- 
bicie naszego koła poselskiego w spra- 
wach ustaw wyznaniowych na dwa obozy. 
i ciągle podsuwają, że w tych ustawach 
chodzi o religijne przekonania, o wolność 
sumienia itp., gdy w samej rzeczy są one 
politycznej natury i właśnie dążą do po- 
gwałcenia wolności sumienia, a o przeko- 
naniach religijnych w tych ustawach nie- 
ma wcale mowy. 

Jaki wpływ na bieg rzeczy wywrą 
moce zewnętrzne, plany rozległe sąsiadów 
i hrabiego Andrassego, który marzy o po- 
większeniu Węgier prowincjami południo- 
wego sąsiada, to trudno ocenić. Obawiać 
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Wspomnienia ze Wschodu. 


Ze Stambuiu do Angory, 
przez 
W. IKoszczyca. 
(Dalszy ciąg.) *) 
VII. 
(Ostatni,) 
(barachły. Moi towarzysze podróży. Dolina 


Giójniuk-deressi i stróże bezpieczeństwa pu- 
blicznego. Karawana wielbłądów. Studnia przy 
drodze. Torbały. Kucowłach i cechy wędrują- 
ce w Turcji. Znowu scena nocna, która mia- 
ła niby naprawić pokrzywdzony honor Ha- 
dżego. Merdiwenły-Bogaz. Urlopniey i nieco o 
Żołnierzu tureckim. Romantyczna dolina Kara- 
Czał-derwent i o pijaństwie Turków. Muzy- 
kalne popisy i o tańcach tureckich. Kióstebek. 
Zjawisko niewieście pod oknem i o kobiecie 
tureckiej. Dolina Kiostebek-deressi. Nałł-han, 
jego bazar i turecka garkuchnia. Wjazd na 
Wielką górną płaszczyznę Małoazyjską i teke 
derwiszów Żebrzących. Mistycyzm 1 żongler- 
stwo muzułmańskie. (ralatja, czyli wilajet An- 
gy ski. Kozy angorskie. Czair-Han i oryginal- 
Tar geologiczny fenomen. Beibazar i ekscessa 
PERAS Ajasz, jego wody termalne, zabytki 

Ytności i mieszkanie bogatego Turka. 

aji. Istanos i wjazd do Angory. 


nest AJ Jeice w pobliżu. staoży 
NSA? ki «s, okazało się podobnie lichem 
miastecz tr Jak i Sabandża ; a wszystko, 
na co latrafało oko w jego ulicach, naj- 
niepochiebntej świadczyło o mieszkańcach. 

Patrząc na milczące i ponure posta- 
cie, zakutane W długie szaty z monstru- 
alnemi zawojam! na głowach, zdawało się 
Mi, że widziałem przed sobą smutną krai- 
BĘ z nad brzegów Btyxu i Flegetonu, ze 


*) Patrz nr. 140. 141, 237, 239 
246, 249, 250, 260, 262, 263, 264, 269, W 
277, 281, 283, 286, 287. 289, 292, 300 i 
39, gz” 1873.inr. 2, 6, 7, 17, 18, 19, 21, 
! 26, 28, 29, 30 i 35. 


snującemi się tłumami błąkających się du- 
chów. Próźniaczy i bezeelowy byt tych łu- 
dzi odbijał się z całą bezmyślnością, nie 
tylko na ich powierzehowności, ale i w 
wyrazie ich twarzy, okrytych jakby ma- 
ską obojętności, z po za której wyglądało 
nudne i jałowe istnienie barbarzyńskiego 
żywota. [slam wziął za godło swoje Świa- 
tło księżycowe, a w blasku jego pożycza- 
nym, jak lunatyk, nie mogący znieść pro- 
mieni słonecznych, wlecze dalej swój bez- 
barwny i senny żywot. Podług podania 
mahometańskiego, miał prorok w przystę- 
pie wesołego humoru przeciąć księżyc w 
pełni palcem na dwoje; w skutek czego i 
tę trochę tła naturalnego, na którem mo- 
głaby bez wypaczeń poruszać się wyobra- 
Żnia, zostało zastąpione czemś sztucznem, 
plaskiem, dającem obfite pole do wybry- 
ków chorobliwej fantazmagorji i kladącej 
niezdarną pieczęć na wszystko otaczające. 
Magiczne przedstawienie Mahometa trochę 
za drogo kosztuje ludzkość... 

Patrząc na turecki świat, bierze chet- 
ka, porównać go do sklepu ze starzyzną. 
Przeszłość zgrzybiałością zawisła nad nim. 
Jakże tu widocznem okazuje się prawo 
ducha i materji! Kiedy pierwszy z wiekiem 
ulega starości, znikomości, w tymże sa- 
mym czasie drugi nabiera młodości, nie- 
śmiertelności; a jeśli tego nie ujawnia nam 
życie jednostki, za to namacalny przykład 
widzimy na społeczeństwach. 

Pomimo całej lichoty swojej, Dara- 
chły posiada pewną specjalność, nadają- 
cą mu rozgłos. Mieszkańcy tutejsi tru- 
dnią się fabrykacją drewnianych łyżek, 
„darach“ po turecku, od czego zapewne 
musiało powstać i samo nazwisko miasta. 
Materjałem używanym do tych wyrobów 
bywa zwykle bukszpan, rosnący na około, 
albo czarny dąb i heban. Niektóre z tych 
wyrobów odznaczają się oryginalnością i 
nie powiem ażeby nie miały pewnego gu- 
stu estetycznego. Towar ten rozchodzi się 
po całym Wschodzie, a ceny jego są ba- 
jecznie niskie. 

Darachly jest opasane dokoła ogro- 
dami morwowemi, bo i tutaj jedwabnictwo 
służy mieszkańcom, za główną gałąź 


bogactwa. Bujna roślinność, widna po sa- 
dach koło miasta, stanowi rażący kon- 
trast z całem otoczeniem. Nie tylko nę- 
dzne zabudowania, lecz i sam dziki i ja- 
łowy charakter doliny, dziwnie od tego 
odbija. 

Za miastem znajdują się szczątki sta- 
rożytnego Dublas, a naprzeciwko, 0 parę 
staj, widać górę, na której są ślady da- 
wnego akropolu. Domy nowożytne poprzy- 
czepiały się do boku tych ruin niby pa- 
stusze budy do ścian pałacowych. Jeśli 
przykro razi widok opuszczonego mostu, 
o ileż jest smutniejszem podobne sąsiedz- 
two! Nieskończenie przeto ucieszony Zo- 
stałem — gdym opuścił progi Darachły, 
chociaż miałem w perspektywie prawdopo- 
dobieństwo spotkania się z rozbójnikami, 
o których rozmaitych cudów nasłuchałem 
się w hanie, na noclegu. 


Cisza i świeżość poranku slonecznego 
zakrywały przedenną monotonny widok 
płaskiego wzgórza, okrytego rzadką so- 
śniną, i szare tlo doliny, pozbawione 
wszełkich śladów zieloności w tej porze 
roku. Pośrodku doliny wiła się rzeczułka 
Giójniuk-deressi, której obydwa brzegi są 
porosłe sosną i tarniną. Krajobraz ten 
nietylko smutkiem lecz trwogą napawa du- 
szę podróżnego. Pomimowoli zacząłem sobie 
przypominać niebezpieczelistwo i obietnicę 
Hadżego, połączenia SIĘ Z innymi podró- 
żnymi. 

Jakoż wkrótce, gdyśmy wjechali na 
piaszczysty kawał drog, pokryty rzadką 
choiną, ujrzałem dwóch podróżnych i trzy 
konie. Jeden z tych ludzi był ubrany w 
zwykły chałat ormiański i miął minę ogro- 
mnie niewojowniczą, gdy przeciwnie drugi, 
wyglądał jak prawdziwy opryszek anatol- 
ski. Jeśli więc BohoS, plerwszy, nie zasła- 
guje na większą Wzmiankę, za to drugi, 
Barut (dosłownie „proch*), Turek, przed- 
stawiał sobą typ skończony owych strasz- 
nych istot ludzkich, zesłanych na ziemię, 
dlatego, aby utrzymać spójnie tragicznego 
łańcucha natury, harmonijnie wiążącego w 
jedną całość człowieka i zwierzę. Żylasty 
i muszkularny, 0 Smagłej cerzei czarnych 
oczach, połyskujących blaskiem wilczego 
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swej ponurej fizjognomii, nosił jakąś bru- 
dną szmatę na głowie, a na grzbiecie bu- 
jały mu zasmolone rękawy niewiadomej 
barwy dolimanu; nóż za pasem i janczarka 
za plecyma świeciły jako nieodłączny do- 
datek do tej powierzchowności. Pomiędzy 
Turkami anatolskimi, Kurdami, Łazami i 
Jurukami, bardzo często dają się napoty- 
kać podobne straszydła. Barut na ten raz 
był najętym do eskortowania Hadżego ju- 
cznych koni i Ormianina, wiozącego na 
nich swój towar; a jakkolwiek niemiłem 
było towarzystwo podobnej osobistości, Za 
to można było być pewnym o bezpieczeń- 
stwo w drodze. r mps 

Minęliśmy ćwierć naszej drogi, nikogo 
nie napotkawszy. Właśnie mieliśmy przejeż- 
dżać przez mostek, na drugi brzeg rze- 
czułki, gdy poganiacz zwrócił moją uwagę 
na żebraka, spokojnie leżącego pod nim. 
Na razie nie mogłem domyślić się, 0 co 
chodzi. lecz wkrótce cała zagadka została 
wyjaśnioną. Ubogi ten, był to przebrany 
żandarm, czatujący na wczorajszych roz- 
bójników. 

Zwyczaj przebierania się nie tylko 
policji, lecz nawet dygnitarzy tureckich, 
przeszedł widocznie od Haruna-al-Raszyda, 
i nie powiem, aby nie miał swojej dobrej 
strony. Mnóstwo jest baszów, którzy za- 
częli swoją karjerę od podrzędnego ajenta 
policyjnego, a utrzymując i nadal tradycję 
pierwotnego swego urzędu, dochodzili za- 
wdzięczając temu do godności ministrów. 
Przy patrjarchalnem prawodawstwie i braku 
sprężystej organizacji w kraju, społeczność 
tutejsza, takiemi tylko srodkami może ra- 
tować się ptzed swawolą i zbrodniczemi 
instynktami pojedyńczych swych członków. 

Pojęcia prawne są tutaj z innej stro- 
ny całkiem zamącone prawem zwyczajo- 
wem. Rząd przy całej swej prostaczej nie- 
zdarności, umiał to wyzyskać na swoją 
korzyść i pociągnął za sobą masy, używa- 
jąc do tego policyjnej metody. Do wrodzo- 
nej przewrotności mongolskiej, przyszła 
w pomoc Turkom wydoskonalona forma 
teokratyczno:ochlokratycznych rządów bi- 
zantyńskich ; nie trudnem przeto okazało 
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się przeprowadzenie tutaj podobnego sy- 
stematu. Niech policji np. uda się gdzie- 
kolwiek wyszpiegować fałszywą wagę lub 
miarę, robi ona natychmiast taki hałas, że 
wszystko co żyje, już wie o tem i podzi- 
wiając spryt swych stróżów, błogosławi 
ich razem. Przed niedawnemi jeszcze cza- 
sy, władze nie ograniczały się na hała- 
sach w podobnych wypadkach ; ale ku wię- 
kszemu zjednaniu sobie mas, używały nie- 
słychanego okrucieństwa na delinkwentach. 
itak: za pierwszym razem bito gospoda- 
rza na progu sklepu w pięty. za drugim 
przybijano go za ucho do odrzwi sklepo- 
wych, a za trzecim —  wieszano bez dal- 
szych ceremonji na jego własnej wysta- 
wie! Najczęściej spotykały te kary rze- 
zników i piekarzy, a w szeregu okrutnych 
wykonawców tego doraźnego prawa za- 
słynął przed kilkudziesięciu laty Topał- 
basza, rodzaj Tristana l'Ermita, który w 
braku winnych, często i niewinnych kazał 
oprawiać. — Coby na to powiedzieli Lwo- 
wianie, gdyby przypadkiem eień tego „po- 
tworu“ zaczął przechadzać się przed na- 
szemi jatkami i piekarniami?!... 
Policyjno-hajdamacki sposób rządzenia 
krajem, jak to można z łatwością zrozu- 
mieć, musiał znajdować nietylko licznych 
zwolenników, ale i naśladowców, w tych 
czasach, kiedy jeszcze europejskie porząd- 
ki do Turcji nie zawitały. Pierwszy lep- 
szy bej przywłaszczał sobie prawo wyko- 
nywania władzy cywilnej, i doraźnemi wy- 
rokami teroryzował całą okolicę. W Kie- 
rasundzie, nad Czarnem morzem, znałem 
niejakiego Achmet-beja, który za sułtana 
Mahmuda, bez wszelkich nominacyj Wyso- 
kiej Porty, sprawował urząd miejscowego 
gubernatora. Ten dygnitarz samozwaniec 
w czasie swego urzędowania był tak gor- 
liwym, że liczono samych powieszonych za 
jego wyrokiem 300 ludzi. Do rzędu*podo- 
bnych amatorów wykonawców prawa na- 
leżeli wszyscy tak zwani „dere-beje*, raub- 
ritterzy tureccy, i jakkolwiek często nie- 
dogodnymi stawali się rządowi, ale osta- 
tecznie utrzymywali grozę władzy w spo- 
łeczeństwie, i przez to ideę jednoty pań- 
stwowej. Słowem, ktoby chciał pojąć czem 
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się należy, żeby się ostatecznie nie targo- 
wano o naszą skórę. 

A wobec tej trudnej pozycji w naszem 
kole poselskiem rozgardjasz. niemoc. Kilku 
karjerzystów wichrzy o ile tylko może. Dwóch 
łudzi się nadzieją teki ministerjalnej lub 
posad szefów sekcyjnych, trzeci radby zo- 
stać radcą ministerstwa przynajmnej. Zdol- 
nych posłów mało, a wymownych jeszcze 
mniej. Znany konspirator krytym sztychem, 
bo innej metody nie znał w całem Życiu 
— agituje, dobrawszy sobie czeladników. 
Głównym celem jego zrobić z koła narzę- 
dzie powolne na każde skinienie, a gdyby 
się to nie udało, rozbić koło, rozprószyć, 
zawiązać odrębną frakcję a winę zwaliw- 
szy na drugich, ciągnąć dalej korzyści z 
takiego stanu rzeczy. Órgan jego lwowski 
już otrzymał polecenie przygotowywać opi- 
nię dla myśli rozpadnięcia się koła dele- 
gacji noszej! 

Mamelucy dwa na teraz mieli cele : 
1) niedopuścić żadną miarą do tego, by 
Polacy weszli w skład jakiego wielkiego 
stronnictwa anticentralistycznego, lecz po- 
zostali nadal zizolowani; 2) osłabić o ile 
możności koło już to rozterkami wewnę- 
trzemi, już to przez wykurzenie z niego, 
o ile tyłko można, członków im przeci- 
wnych. W takim też sensie zachowywali 
się przy układaniu regulaminu dla koła 
polskiego, mając nietajny zamiar rozbić 
koło, gdyby się nie okazało powolnem w 
punktach, dla ich celów najdogodniejszych. 
Już nawet jeden z gorętszych maineluków 
oświadczył, że opuszcza koło, i dał hasło 
innym do rozbicia; lecz szczęściem wstyd 
jakoś przemógł bezwstydność. 

Koniec końców, tabor jakoś się związał, 
choć nie tak zworno jakby życzyć należa- 
ło, i wielce ubezwładniony w swych ru- 
chach. Dotąd koło poselskie w Wiedniu no- 
siło nazwę: koło delegatów sejmu gali- 
cyjskiego do Rady państwa, zaś pozaofi- 
cjalnie swoi i nieswoi nazywali go ko- 
łem polskiem. Mamelucy z nazwy zrobili 
wielką sprawę! Komisja regulaminowa 
chciała, by koło nazywało się oficjalnie 
„poselskiem*, a w życiu jak dotąd nazy- 
wałoby się polskiem; jeden z posłów chciał 
by nosiło nazwę polsko-ruskie; mamelucy 
zaś polskie. Dawało im to gwarancję zu- 
pełnej izolacji koła i spodziewali się po- 
zbyć Kaczały; a gdyby upadli ze swoim 
wnioskiem, nadarzała się najlapsza sposo- 
bność opuścić koło, rozbić i pod powabną 
firmą: klub polski, zawiązać liliputa ma- 
meluckiego ad usum swego inspiratora. 
Temu się przeszkodziło na teraz; lecz 
przy lada sposobności może się scena po- 
wtórzyć, mianowicie, gdyby koło wzmocnia- 
ło, zeświadomiało i stało się komuś nie- 
dogodnem. Miecz secesji mameluckiej wisi 
nad kołem ciągle, a jeżeli dotąd jeszcze z 
niego nie zrobiono użytku, to tylko z o- 
bawy kompromitacji i w nadziei, że część 
chwiejnych albo słabych posłów da się 
ująć i przeważy w kole większość na 
stronę mamelucką. Mamelucka robota stre- 
szcza się w tych słowach: albo uległość 
koła dla nich, albo bezwładność. Tak rze- 
czy stoją w kole. x 


Głosy z kraju. 
(Teorja i praktyka, Ciekawy szczegół do ob- 
jaśnienia stanu przemysłu i rzemiosł w Ga- 
licji, przez profesora dr. Rudolfa Giinsberga.) 

Odkąd z szybkim wzrostem przemysłu 
ustał zwyczaj osłaniania tajemnicą wynalaz- 
ków i ulepszeń, na tem polu czyuionych, a 
miejsce dawnych cechów zastąpił swobodny 
szybki rozwój handlu i rzemiosł, każdy kraj 
ma sobie za chlubę podawać do powsze- 
chnej wiadomości, jaki jest u niego stan 
przemysłowej oświaty, jakie są naturalne 
korzyści, które przed innemi posiada, i w 
jaki sposób takowe spożytkować umiał. 
Literatura przemysłowa wzrasta w olbrzy- 
mie rozmiary. Wszystkie narody współza- 
wodniczą w usiłowaniu, aby się dać wza- 
jemnie sobie poznać i wzajemnie wyzy- 
skać, co się gdzie pożytecznego-pojawi, a 
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gą chłopskie rządy, i na jakich pierwiast- 
kach mogą one opierać się, ten powinien 
studjować historję Turcji, i przysłuchiwać 
się na miejseu tradycjom, pozostałym po 
nich, Od prostaczego okrucieństwa i bar- 
barzyńskiej samowoli, z postępem czasu, 
rząd turecki przeszedł do dzisiejszych ko- 
cich praktyk, i tem ratuje swoją podko- 
paną egzystencję. 

W krótce za mostkiem wyjechaliśmy na 
porosłe wzgórza, gdzie wczorajsze morder- 
stwo zostało popełnionem. Widać po wy- 
borze miejsca, że został on zrobiony ze 
szczególniejszem znawstwem. Płytki, lecz 
mocno zarosły parów, podsunął się pod 
samą drogę, i dał możność opryszkom u- 
skutecznić napad bez najmniejszego zary- 
zykowania; nawet w razie, gdyby ktoś 
chciał pogonić za nimi. Zgrozą przejęci, 
szybko i w milczeniu wyminęliśmy niebez- 
pieczną przestrzeń, i spuściliśmy się zno- 
wu na dolinę, na otwarte pola. 

Telegraf i długa karawana wielbłą- 
dów, idąca naprzeciwko nas, rozpędzając 
przykre wrażenie, dodały nam otuchy do 
dalszej podróży. Karawana składała się z 
kilkuset wielbłądów, i ciągnęła się blisko 
na 1 kilometr; za nią pokazali się 1 Inni 
podróżni, po zafrasowanych minach któ- 
rych i badawczych wejrzeniach, jakie rzu- 
cali na około, łatwo było domyśleć się 
stróżów bezpieczeństwa publicznego, polu- 
jących na wczorajszych zbrodniarzy. Ha- 
dżi, jak zauważałem, nabrał fantazji, a 
choć chrześcjanin, sypał na około „selam 
alejkium*! i opowiadał o wszystkiem, co 
słyszał. Gdy moi towarzysze podróży, po- 
zostając na miejscu, bawili się rozmową, 
wolałem, powoli jadąc, przypatrywać się 
wielbłądom, oraz ich malowniczym ryn- 
sztunkom. Podobne spotkania, jakkolwiek 
niemal codziennie miewałem, były zawsze 
dla mnie źródłem prawdziwej uciechy. 

(C. d. n.) 


wyroby i płody swoje jak najzyskowniej 
spieniężyć. Wszelako u nas w Galiaji, kto 
chce się czego dowiedzieć o tutejszym 
handlu i przemyśle, napróżno szuka pożą- 
danych mu wiadomości po książkach i ga- 
zetach. Kraj jakby deskami zabity. Swiat 
więcej wie o stanie oświaty w Chinach, 
niżeli o naszej. w pośrodku cywilizowanej 
Europy leżącej Galicji. 

Badanie rozwoju i stanu przemysłu u 
nas, tudzież sił produkcyjnych Galicji, ja- 
kie ma i mieć może, należy w obecnych 
okolicznościach do zadań najtrudniejszego 
rodzaju. Całemu światu wiadomo, iż przy- 
rodzone bogactwo kraju naszego leży w 
rolnictwie, i że pod powierzchnią gleby we 
wnętrzu ziemi spoczywają skarby, których 
wydobycie zamożność naszą niezmiernieby 
podnieść mogło. Nikt atoli nie umie zdać 
sobie sprawy, dlaczego u nas wszystko 
odłogiem leży, dlaczego żadne przedsię- 
biorstwo dłużej utrzymać się nie może, 
dlaczego kwitnące w ościennych prowin- 
cjach gałęzie przemysłu u nas po krót- 
kiem i nędznem życiu upadają i nikną? 
Jedynym przemysłem uprawianym z dawien 
dawna w Galicji, rozwijającym się z po- 
stępem czasu, a obecnie stanowiącym głó- 
wną gałąź przemysłowości w kraju, jest 
gorzelnietwo. Wielkie obszary dóbr gali- 
cyjskich, wyłączne użycie nawozu stajen- 
nego na poprawę gleby, prawo propinacji 
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czynią gorzelnietwo niezbędnem w naszem 
gospodarstwie, a zarazem zyskownem do 
pewnego punktu. Każdy właściciel dóbr 
jest u nas niejako zmuszony pędzić go- 
rzelnię, a że posiadłości większe są u nas 
dosyć liczne, nie dziw przeto, że Galicja 
około tysiąca znaczniejszych posiada go- 
rzelni. 

Kto zatem chce się zająć badaniem 
przemysłowego stanu Galicji, musi mimo- 
wolnie zwrócić uwagę swą na gorzelnic- 
two, a przedewszystkiem zadać sobie py- 
tanie: Jaki jest stan gorzelnictwa galicyj- 
skiego względnie do innych krajów? Jakie 
wydatki miewają gorzelnie tutejsze? Jakie 
korzyści ciągnie gospodarstwo Z gorzelni 
i o ile takowe przyczyniają się do podnie- 
sienia wartości roli? Pytania te zadałem 
sobie przed laty siedemnastu, objąwszy 
posadę asystenta przy katedrze chemii na 
lwowskiej akademii technicznej, dążąc nie- 
ustannie do ich rozwiązania, ale teraz 
dopiero jestem w możności na pierwsze 
z tych pytań stanowczą dać odpowiedź. 
Teraz dopiero posiadam potrzebne do 
tego, dokładne szczegóły z kilku lepszych 
naszych gorzelni, za pomocą których od- 
powiedzieć da się na pomienione pytania. 
Wynik otrzymany nad wszelkie oczekiwa- 
nia pomyślny, okazuje się bowiem, że go- 
rzelnictwo w lepszych gorzel- 
niach galicyjskich, znajduje się 
na stopniu o wiele wyższym, ni- 
żeli za granicą, mianowicie w 
Prusiech, gdyż zwyczajny średni wyda- 
tek, jaki zwykle bywa w naszych tych 
gorzelniach, liczy się w Prusiech d» 
rzadkich wyjątków. 

Ciekawy ten wypadek zasługuje na 


OWE uwagę. Dostarcza on cennego 
materjału do dziejów rozwoju przemysłu 
krajowego, a przytem jest niezbitym do- 


wodem, jak niezmierną wartość ma teorja 
w zastosowaniu praktycznem, ta u nas 
niestety, jeszcze tak dalece lekceważona 
teorja, przez którą jedynie uzyskuje się 
jasny pogląd w praktyce i świadomość 
tego, co się otrzymać chce i może, a co 
się otrzymało. 

Aby obliczyć dokładnie wydatek w 
gorzelni, potrzeba niezbędnie wiedzieć: 

1. Ile się wyrobi surowego materjału, 
obliczonego na wagę? 

2. Ile funtów skrobi lub cukru mate- 
rjały te w sobie zawierały ? nakoniec 

3. Ile. z materjałów tych uzyskano 
alkoholu w postaci spirytusu lub go- 
rzałki ? 

Pomimo wszelkiego trudu, jaki sobie 
zadawałem, niepodobna mi było dawniej 
po gorzelniach naszych dojść do szczegó- 
łów powyższych. Kartofle, będące głównym 
materjałem naszego gorzelnietwa, otrzy- 
mują u nas gorzeluicy nie na wagę, tylko 
na korce, a podobnie i wydatek spirytusu 
oblicza się według ilości korcy. Przeko- 
nałem się atoli z wielkiem zdziwieniem, 
że waga kartofli w różnych gorzelniach 
różni się od 150 do 200 funtów. Korzec, 
którego miejsce zastępuje zazwyczaj pier- 
wszy lepszy ceber na ten użytek wzięty, 
rzadko kiedy bywa cementowany ; w nie- 
których gorzelniach bywa miara ta wąska 
a wysoka, w innych szeroka a niska; a 
gdy do tego jeszcze kartofle z większym 
lub mniejszym czubem bywają mierzone, 
nie można się zatem dziwić, że tak wiel- 
ka różnica we wadze jednego korca za- 
chodzi. Gdy nadto ilość zawartej w kar- 
toflach skrobi nie bywa całkiem oznaczo- 
ną lub też mylnie, również niepodobna by- 
ło oznaczyć, ile wyciągu cukrowego zawie- 
rał w sobie słód, którego gatunek w nie- 
których gorzelniach bywa niżej wszelkiej 
krytyki: musiałem przy zupełnej ciemno- 
cie naszych czysto praktycznych gorzel- 
ników, powziąć przekonanie, że w takich 
okolicznościach dalsze w tym kierunku ba- 
dania straconym były trudem. Stan nasze- 
go gorzelnictwa był nam samym zupełnie 
nieznany, ani właściciele gorzelni nie mo- 
gli zdać sobie należytej sprawy Z wyni- 
ków obrotu gorzelnianego; nie dostawało 
im właściwej miary, wedle której mogliby 
ocenić korzyść, jaką gorzelnie im przyno” 
szą, a wszystko to dlatego, że panowie ci 
najmniejszego wyobrażenia o te- 
orji nie posiadali. 

Uznałem tedy za najpierwszą i naj- 
główniejszą potrzebę wykształcenie go- 
rzelników, rozumiejących gruntownie rzecz 
swoją i znających teorję o tyle, o ile jej 
niezbędnie potrzeba do zdania sobie spra- 
wy ze wszystkich czynności w praktyce 
gorzelnianej, poczem dopiero mogłem mieć 
nadzieję skutecznego przyczynienia się do 
podniesienia gorzelnictwa u nas i otrzy- 
mania wiernego obrazu o stanie wielole- 
tniej naszej praktyki. 


W roku 1870 odważyłem się na wla- 
sny koszt i niebezpieczeństwo zalożyć tu 
we Lwowie szkołę gorzelniczą, która za 
wstawieniem się komitetu naszego Towa- 
rzystwa gospodarskiego, otrzymawszy sub- 


wencję od ministerstwa rolnictwa, dotąd 
się utrzymuje. W ciągu czterech kursów 
teoretycznych wykształciło się w tej szko- 
le dwudziestu sześciu gorzelników, którzy 
w różnych stronach kraju praktycznymi 
obecnie są gorzelnikami. A chociaż, jak to 
się po wszystkich szkołach dzieje. nie 
wszyscy z tych dwudziestu sześciu uczniów 
odpowiedzieli moim oczekiwaniom, to w 0- 
góle wplyw szkoły pomienionej na podnie- 
sienie gorzelnietwa w kraju jest już bar- 
dzo widoczny. (Dok. n.) 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Warszawa d. 5. lut. (spóźn.) 


Kiedy nas ze wszystkich stron szarpią. 
żydzi garną w swoje ręce kapitały, handel 
i finansowe „obroty bankowe, — Niemcy 
zakupują majątki ziemskie lesiste, wycinają 
drzewo 1 zarabiają na niem 10 razy tyle, 
ile za majątek zapłacili. Kiedy Moskale 
bagnetami i kijami nawracają unitów na 
szyzmę, włościanom nakazują zapuszczać 
brody, by im nadać chociaż pozór mo- 
skiewskiego mużyka. Kiedy obmyślają no- 
wy podział Polski: bo Augustowskie ma 
być przyłączone do Litwy, a część pod- 
laskiego i Lubelskiego do Wołynia. Kiedy 
pobór wojskowy tysiące rodzin pogrąża w 
rozpaczy, a uciążliwe podatki rujnują kraj 
i prowadzą właścicieli ziemskich i miej- 
skich do żebraczego kija. Kiedy ogół ży- 
je z dnia na dzieh:—Władze moskiewskie 
już mają przygotowane programy dla ma- 
jących się odbyć uroczystych przyjęć w. 
ks. Mikołaja Mikołajewicza i następcy tro- 
nu pruskiego, (ma przejechać przez Kró- 
lewiec, niedotykając Warszawy), jakoteż i 
cesarza austrjackiego, który zwiedzi War- 
szawę w przejeździe do Petersburga. Na 
przyjęcie cesarza austrjackiego policja 
poleciła właścicielom domów przygotować 
oprócz iluminacji, chorągwie o kolorach 
austrjackich. Trzy te dostojne osoby prze- 
biegną przez nasze biedne miasteczko, za- 
bawią dla odpoczynku dwie, trzy godziny 
i rozjadą się, nietroszcząc się bynajmniej 
o to, że mieszkańcy ponieśli dla ich przy- 
jemności niepotrzebne wydatki. 

Wiadomość o przejeździe przez War- 
szawę cesarza austrjackiego zrobiła w 
mieście wielką senzację, i o ile mi wiado- 
mo, przyjętym on będzie sympatycznie przez 
wszystkich mieszkańców, jako reprezen- 
tant idei wolności i sumienia i nieprześla- 
dujący Polaków, wyróżniający się od swo- 
ich sprzymierzeńców św. aliansu, prawowi- 
tem postępowaniem politycznem w stosun- 
kach z narodowościami, wchodzącemi w 
skład cesarstwa Austrjackiego. 

Po śmierci hr. Berga, namiestnika 
Królestwa, wielu było pretendentów i in- 
tryg dworskich i ministerjalnych. Już był 
wydrukowany ukaz o naznaczeniu Nabo- 
kowa na naczelnika rządu cywilnego w 
Królestwie, a jenerała Chruszczewa na 
glównodowodzącego wojskami okręgu war- 
szawskiego. Ukaz został cofnięty, i mia- 
nowano Kotzebuego, jak już donosiłem, 
naprzód jenerał-gubernatorem  Warszaw- 
skim, a zaraz na drugi dzień zmieniono 
ten tytuł na naczelnika władzy cywilnej i 
wojskowej w Królestwie. Pomimo jednak 
tak szumnego tytułu, Kotzebue będzie 
miał mniej jeszcze znaczenia od swojego 
poprzednika, hr. Berga, gdyż oprócz tego, 
że gubernatorowie, jak za poprzednich 
rządów, będą bezpośrednio zależnymi od 
ministra spraw wewnętrznych w Peters- 
burgu, władza nowego naczelnika rządu 
eywilnego ogranicza się do straży ognio- 
wej i teatrów. Sądownictwo bowiem wraz 
z komisją sprawiedliwości i senatem, któ- 
rem jeszcze zarządzał hr. Berg, przeszło 
pod zarząd ministra sekretarza stanu do 
spraw Królestwa, Nabokowa, i już kilka 
odpowiedzi z Petersburga przesłano wprost 
do prywatnych osób i urzędów z kance- 
larji Nabokowa, bez pośrednictwa byłej 
kancelarji namiestnika. 

Kancelarja namiestnika, jak już wspo- 
mniałem, będzie zwinięta, a, urzędnicy 
zmuszeni są szukać gdzieindziej miejsca 
dla zasłużenia emerytury. Kotzebue, jezeli 
przyjedzie, zatrzyma Zapewne kilku star - 
szych urzędników przy sobie na jakiś 
czas dla obznajomienia się z interesami. — 
Wszystkie bióra moskiewskie widocznie 
dają poznać publiczności, że służą tylko 
carowi, a odznaczają się grubiaństwem 
dla prywatnych osób, postępując z niemi, 
jak z ludźmi wyjętymi z pod praw. Byłe 
bióro namiestnika, które powinno było 
służyć za przykład w grzecznem postępo- 
waniu z publicznością, przeciwnie, z małym 
wyjątkiem kilku urzędników, ordynarnem 
ochodzeniem się z interesantami, lekcewa- 
żeniem podających prośby, na które Sig 
kle otrzymywało się odpowiedź DA się 
pół roku, starało się dowieść prawdy przy- 
słowia, że nie tabakiera dla nosa, 
ale nos dla tabakiery. Najnieprzystę- 

iej szystkich jest naczelnik 
pniejszym ze Wszy% z, ię 
kancelarji namiestnika, Czestilin, który jak 
niegdyś cesarz chiński, zamknięty zwykle 
w pokojach, swojej dystyngowanej fizjo- 
nomii nigdy interesantom okazywać nie 
raczy — a nawet do hr. Berga, Jeżeli mu 
się nie chciało, po całych tygodniach z 
raportami nie chodził. Dumna ta facjata 
należy do naszych najzaciętszych wrogów, 
polakożerców, do jakich Się liczą Berg, 
Frideriks, Kotzebue, Czerkawski, Katków, 
Tuchołko i tysiące Niemców i nihilistów, 
Nie śmieśniejszego nad napisy, umieszezo- 
ne na wchodowych drzwiach każdego mo- 
skiewskiego bióra : „Osobom nienależącym 
do składu bióra wzbrania się wejscia.“ 
Jakże tu załatwić interes, kiedy wejść nie 
wolno? Zdobywasz się na odwagęi wcho- 
dzisz. 

Zapytujesz pierwszego lepszego czy- 
nownika, jak masz sobie postąpić. Zajęty 


rozmową z drugim czynownikiem o wczo- | hiliści i lutrzy. co ani 


rajszej pijatyce lub kartach. nie spojrzaw- 
szy na ciebie, odpowiada. że po polsku nie 
rozumie. albo też powie, że nie wie. Bła- 
kasz się od stołu do stołu. i wszędzie cię 
spotyka toż samo przyjęcie, a często i gru- 
be słowo w moskiewskim żargonie. Jedy- 
nym środkiem ujęcia sobie czynownika i 
uniknienia przykrości być wyrzuconym za 
drzwi — są ruble. Naprzód trzeba dać 
woźnemu. stojącemu przy drzwiach rubel- 
ka; po tej łapówce wszystko już pójdzie 
jak po maśle; ale trzymaj ciagle rękę w 
kieszeni i dawaj na wszystkie strony ilość 
rubli stosownie do rangi. 

Nie dziwimy się wcale, że biedna ho- 
łota czynownieza bierze łapówki, kiedy 
dygnitarze. jak już pisalem, tacy jak So- 
łowiew, Brannszweig. ks. Czerkawski i sam 
namiestnik Berg nie pogźardzali pieniężne- 
mi prezentami. O Kotzebuem, powiadają, że 
w niczem nić różni się od wyżej wymie- 
nionych osób, Że w Odessie za łapówki 
protegował „żydów, oddal im w ręce cały 
handel i z tego właśnie powodu dwa lata 
temu, szyzmatycka ludność Odessy. w cza- 
sie świąt wielkanocnych. pod pretekstem 
religijnym, rzuciła się na rabunek boga- 
tych żydów, a przed pałacem Kotzebuego 
rozwścieczone tłumy wołały: „Precz z Niem- 
cem! precz z żydem!*, Jedynym bezinte- 
resownym namiestnikiem w Królestwie. 
prawdziwie rycerskich pojęć i szlachetne- 
go serca, a który tak nieszczęśliwie skoń- 
czył, był ks. Gorczakow. Niechcia! z sa- 
mego początku użyć energicznych środków 
dla wstrzymania rewolucyjnej agitacji, bo 
krwawa represja nie zgadzała się z jego 
ludzkim charakterem. i dlatego zginął. 

aden też uczciwszy człowiek, pod takiemi 
warunkami, jak hr. Berg i Kotzebue, nie 
zgodzi się być naczelnikiem rządu cywil- 
nego w Królestwie, tylko ludzie dbali o 
swoją kieszeń mogą się zgodzić na obdzie- 
ranie i ostateczne zrujnowanie powierzo- 
nego ich rządom kraju. 

Gdybyście robili sobie wnioski o na- 
szym bycie z tego, co się drukuje w dzien- 
nikach, to moglibyście sądzić, że my tutaj 
jesteśmy jak u pana Boga za piecem, o- 
pływamy we wszystko, jak pączki w ma- 
sle. Ta ezęść prasy, która służy do bu- 
rzenia wszystkiego co jest swojskie, a nic 
nie buduje nowego, jest protegowaną przez 
władze moskiewskie; wszystko zaś co tyl- 
ko nosi na sobie cechę polskości, jest prze- 
śiadowanem. Nietylko to się dzieje w pra- 
sie, ale we wszystkiem; nieoględnie wy- 
mówione słowo, a podsłuchane przez poli- 
cję, natychmiast prowadzi winnego do cy- 
tadeli, a ztamtąd na Syberję. Niedawno w 
pewnym domu przy ulicy Widok jakiś Pa- 
jewski, doktor wojskowy, przeprowadzał 
się i polecił stróżowi Andrzejowi przenieść 
część mebli do nowego mieszkania, w na- 
grodę czego otrzymał 20 groszy. Oburzo- 
ny stróż powiedział za głośno zapewne: 
Psia krew Moskal. Pajewski usłyszał, 
wezwał policję, i stróż Andrzej odesłany 
został do cytadeli jako polityczny prze- 
stępca, Janowski obarczony familią, rząd= 


ca domu, usunięty od obowiązków przez 
policję z zastrzeżeniem, żeby nigdzie do 


* zadnej służby nie był przyjętym, a włlaści- 


ciel domu otrzymał napomnienie i zapłacił 
karę pieniężną. Błogosławione rządy mo- 
skiewskie! 

Czy znacie wyrażenie moskiewskie 
podszumok? Wątpię, wyrażenie to można- 
by określić w naszym języku przysłowiem 
„w mętnej wodzie ryby łowić." Korzystać 
z czego, kiedy uwaga wszystkich gdziein- 
dziej jest zwrócona. Podszumol: Zastoso- 
wywa się w Moskwie wszędzie i w każ- 
dym czasie: w Życiu prywatnem, w han- 
dlu, w przedsiębiorstwach, w polityce i 
dyplomacji. Dwa ostatnie podziały Polski 
nastąpiły, kiedy cała Ewropa zajęta byla 
rewolucją franeuzką. W czasie wojny krym- 
skiej Moskwa zdobyła Amur i wyspę Sa- 
kalian. Kiedy wybuchła wojna francuzko- 
angielska z Chinami, admirał moskiewski 
Putiatin pośredniczył w zawarciu pokoju. 
a Moskwa jako wynagrodzenie za posre- 
dnietwo otrzymała od Chin Usuryjski kraj 
na półwyspie Korei. W czasie wojny fran- 
cuzko-pruskiej Moskwa wyjednała zniesie- 
nie paragratu, tyczącego Czarnego morza, 
a tem samem unieważniła traktat paryzki, 
i rozpoczęła wyprawy do Środkowej Azji. 
które się zakończyly w roku zeszłym wiel- 
ką ekspedycją i- zajęciem Chiwy. Mógłbym 
jęszcze wiele przytoczyć wypadków, w któ- 
rych zastosowano podszumok, zawsze z 
korzyścią dla siebie; dzisiaj głównie idzie 
mi o to, co się dzieje w obecnej chwili. 

Wszystkie pierwszorzędne gazety i 
ilustracje zagraniczne posłały swoich ko- 
respondentów i rysowników do Petersbur- 
ga dla zapełniania gazet opisami uroczy- 
stości, dawanych na cześć zaślubin księcia 
Kdymburgskiego z Marją Aleksandrówną. 
Jak tu nie korzystać z podobnej okoli- 
czności? Moskwa zdobyła sobie sympatję 
wszystkich rządów. Dzienniki przepełnio- 
ne są pochwałami i uwielbieniem dla ca- 
ratu; uwaga wszystkich zwrócona na Pe- 
tersburg. Ktoby tam pomyślał o Polsce, o 
gospodarstwie moskiewskiem u nas! 

A jednak dla korespondentów i ryso- 
wników warto było fatygi przejechania 
się nad Dug, i ręczę, że niepożałowaliby 
kosztów i trudów podróży. Byłoby czem 
zapełnić illustracje i całe kolumny Timesa 
interesującemi korespondencjami 0 masa- 
krach unitów broniących się 0d schyzmy. 
Rzucili się też Moskale z całą furją uda- 
nego fanatyzmu na bezbronnych włościan. 
Pojmuję fanatyzm katolicki Sredniowiecz- 
nych czasów (jakkolwiek g0 me pochwa- 
lam), bo palenie na stosach heretyków 
odbywało się z dobrą wiarą i z tem prze- 
konaniem, że spełnia się dobry uczynek i 
zbawia dusze od mąk piekielnych. Były 
to zbrodnie, ałe dające się usprawiedliwić 
ówczesną głupotą i ciemnotą. Tymczasem 
dzisiaj w postępowym XIX w. Moskale 
żadnej nie mają wiary; wyszydzają religię 
i swoich popów, do cerkwi chodzą dla 
formy i spowiadają się jedynie dlatego, że 
tak nakazuje władza cywilna. Tacy to ni- 
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w djabła nie wierzą. są najżarliwszymi 
misjonarzami schyzmy. a za środek nawra- 
cania używają kijów. bagnetów i kul. i to 
wtedy właśnie. kiedy Petersburg się bawi. 
i cała ludność stolicy moskiewskiej po- 
dziela radość rodziny carskiej! To się wla- 
śnie nazywa działać „podszumok*. ` 

„ O masakrach nadeszlę wkrótce wię- 
cej szczegółów. Szlachta pozamykala się 
we dworach i nie śmiała wystąpić w obro- 
nie włościan. rozumując, że interwencja 
ich nie przyniosłaby żadnej włościanom 
pomocy, a wystąpienie szlachty uważaliby 
Moskale za bunt. który by się skończył 
szubienicą. konfiskatą majątków lub wy- 
gnaniem. Unici przestałi chodzić do cer- 
kwi, dokąd ich kozacy nahajkami napę- 
dzają. W niektórych miejscowościach pa- 
rafianie pootwierali carskie wrata. i po- 
wnosili napowrót ławki. Wezwana pomoc 
wojskowa przez popów świętojurców, przy- 
byłych z Galicji, musiała użyć bagnetów. 
a nakoniec strzelać. Największy opór był 
we wsiach Krzyczewie i Pratulinie nad 
samym Bugiem, w powiecie Janowskim. 
W jednej parafii na widok zbliżającego się 
wojska, ksiądz z calą ludnością z kobietami 
I dziećmi, wyszedł na jego spotkanie. Kie- 
dy włościanie stanęli przed wojskiem, ks. 
oświadczył, iż wie po co przyszli. że je- 
dnak ani on, ani parafianie wiary przod- 
ków swoich nie porzucą i że przygotowany 
na śmierć. gotów jest oddać głowę swoją 
Pod miecz katowski.. Pułkownik dał roz- 
kaz jednemu z oficerów, żeby księdzu nie 
dal mówić dalej. Oficer spełnił rozkaz i 
powalił go uderzeniem w piersi rękojeścią 
palasza, wtedy jeden z włościan rzucił się 
na oficera i bijąc pięściami po głowie, oba- 
lit na ziemię. Pułkownik kazał strzeląć i 
kłóć bagnetami. Ilu było zabitych męż- 
czyzn, kobiet i dzieci, będziemy mieli pó- 
źniej wiadomości. Nieposłusznych włościan 
skazują władze moskiewskie na kije, na 
500 do 1000, stosownie do winy. lub też 
biją co dziesiątego sformowanych w szere- 
gi. Egzekucja wykonywa się natychmiast 
na miejscu wobec całej parafii !... Kościół 
ks. Bazylianów w Warszawie zamknięty 
został 13. stycznia, a parafianie w liczbie 
1000, zaliczeni do soboru szyzmatyckiego. 
I wszystko to się dzieje, kiedy familja ce- 
sarska i znakomitości europejskie, wśród 
światowego wiru balów, teatrów, ilumina- 
cji, fajerwerków i tym podobnych blich- 
trów, bawią się w Zimnych dworach i 
Carskich Siołach |... 

Potwierdzają się z Petersburga po- 
głoski, że ks. Alfred, na kilka dni przed 
ślubem, poinformowany przez konsula an- 
gielskiego, jakoby Marja Aleksandrówna 
miała być w bliskich stosunkach z mło- 
dym i pięknym oficerem gwardji, ks. Sza- 
chowskim, chcial zerwać projektowane 
malżeństwo. Oświadezono mu. że na po- 
dobny skandał car nie zgodzi się i książę 
Alfred zmuszonym będzie z całą rodziną 
cesarską rozprawić się. Chcąc niechcąc, 
pomimo tego, iż jak utrzymują, ojciec za- 
stał ks. Szachowskiego u w. ks. Marji; i 


jakoby się miał przekonać o miłosnych 
stosunkach swojej córki, małżeństwo do- 


szło do skutku. Sa to pogłoski brukowe, 
w których to zadziwia, że konsul angiel- 
ski, na parę dni przed ślubem, opuścił Pe- 
tersburg i powrócił do Londynu, wtenczas 
właśnie, kiedy obecność jego potrzebną 
była dla ceremoniału ślubnego. 

Plotki brukowe głoszą również, iż 
następca tronu niechciał spełnić toastu na 
cześć cesarza Wilhelma i z tego powodu 
dostać miał publiczne napomnienie od oj- 
ca, a później jakoby powiedział swoim 
zaufanym, iż pierwsza wojna, jaką rozpo- 
cznie po wstąpieniu na tron, będzie prze- 
ciwko Prusom. 

Wszystko to jest może bajką. ale wa- 
żną dla nas jest rzeczą to, czy święte 
przymierze dotąd istnieje, i w jakich 
stosunkach jest Moskwa z eynicznym Bis- 
markiem o miedzianem czele, Który po- 
mimo zarzuconych mu, kłamstw i fałszów, 
nie podaje się do dymisji. Krążą też wia- 
domości uliczne, rozumie się błędne, że 
cesarz austrjacki przy widzeniu się Z na- 
szym carem. ma się z nim ugodzić o no- 
wy podział Polski. Wschodnia Galicja, 
część Lubelskiego i Podlaskiego wraz z 
Augustowskiem, ma być włączoną ostate- 
cznie do Moskwy, reszta zaś Kongresowej 
Polski wraz z Warszawą należeć będzie 
do Austrji. Jeżeli to nastąpi, to możemy 
wam powinszować moskiewskiego landwe- 
ru, nahajek, Syberji, konfiskaty majątków, 
szubienicy i tym podobnych przyjemności, 
które są naszym powszednim chlebem. 
Wtedy ja przestanę być waszym korespon- 
dentem, i będę czytywał wasze listy z pro- 
wincyj polskich, odpadłych pod jarzmo mo- 
skiewskie. Wasi świętojurcy, jeżeli ta wia- 
domość potwierdzi się, będą zachwyceni. 

Nowy nieaz czej 0 wypadek wyda- 
rzył się na kolei Petersburgsko-Moskiew- 
skiej. Niedaleko Petersburga, w czasie 
przejazdu pociągu, załamał się most pod 
lokomotywą, i cały pociąg rozbił się. 
Szczęściem dla rodziny carskiej i zagra- 
nicznych gości, nieszczęsny ten wypadek 
zdarzył się na godzinę przed przejazdem 
pociągu carskiego, napełnionego członkami 
rodzmy panującej i dostojnymi gośćmi, u- 
dającymi się do Moskwy. (rodzina wcze- 
śniej!.. a cała Moskwa pokryłaby się ża- 
łobą. Prowadzi się energiczne śledztwo. 

Znany powszechnie komisarz Rydzew- 
ski,, postrach straganiarek i przekupniów 
za Żelazna Bramą, polakożerca i prześla- 
dowca patrjotów polskich, który w czasie 
agitacji i powstania znakomite ;oddał u- 
sługi rządowi moskiewskiemu, zmarł nędz- 
nie po kilkomiesięcznej chorobie w szp!- 
talu św. Ducha, gdzie mu co tydzień WyJ- 
mowano pruchniejące kości. Śchronił się 
do szpitala dlatego jedynie, aby Się UWol- 
nić od żony, która go biła, niemiłosiernie 
dręczyła, i była dla niego prawdziwą bete 
noire: Oto jedyny nekrolog, jaki dla ucz- 
czenia jego pamięci napisać możemy. 


Z zona 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 

— Jednej z pań, która świeżo wyszła z 
bardzo ciężkiej choroby, zakazał lekarz cho- 
dzić przez zimę do kościoła. Z powodu nie- 
bezpieczeństwa zaziębienia się poszla jednak 
we wtorek do kościoła Jezuitów 1! zgniecioną 
w tłumnie przywieziono ledwie żywą do domu. 
Przywołano lekarza ordynującego, „który Za- 
czął jej robić wyrzuty, = jego zaka- 
zu poszła do kościola. „„Nie chodziłam przez 
cały czas do kościoła żadnego, ale gdy mi 
zaczęto opowiadać jak tam ładnie jest w ko- 
ściele, nie mogłam Se wstrzymać, aby się 
nie pójść popatrzyć.” tę samą} odpowiedź sły- 
szeliśmy 0d kilku innych osób: „Bardzo ła- 
dnie było W kościele, więc trudno było sobie 
odmówić teg” widoku.“ Istotnie owo morze 
płomieni gazowych w rozmaitych wężach i 
kołach, wabi publiczność do tego kościoła. W 
ostatni Wtorek szanowni księża Jezuici do- 
dali jeszcze młynek obracający się świateł 
gazowych. Naturalna, że gdzie publiczność 
ma na €0 gapić się, o modlitwie ani mowy 
być nie może. Zresztą któż w takim tłumie 
ściśniętym modlić by się zdołał? A to morze 
światła gazowego, było jednym z czynników, 
nieszczęścia, które się w ostatni wtorek wy- 
darzyło. Na okrzyk „pali się* wzbudzi zaw- 
sze owym blaskiem obawę, że istotnie się pa- 
lit może. Głównym zaś powodem nieszczęścia 
była, jak to wczoraj powiedzieliśmy, procesja 
po kościele przepelnionym. 

Z pokaleczonych w ostatni wtorek za- 
pustny w kościele jezuitów, oprócz guwernan- 
tki Levaque (a nie jak mylnie podawano, Levay) 
nikt nie umarl. Czternastoletnia dziewczyna 
Stein, o której zgonie krążyły pogłoski, Żyje 
i jest nadzieja, że przyjdzie do zdrowia. 

Na zupę rumfordzką dla ubogich mia- 
sta Lwowa złożył Wacław hr. Baworowski 
50 złr. 


Od kilku dni mamy odwilż, w skutek 
czego, przy dziwnej opieszałości naszych władz 
magistratualnych, komunikacja po ulicach jest 
prawie niemożliwą. 

Wydział „Towarzystwa bratniej pomo- 
cy" słuchaczów wszechnicy lwowskiej, urzą- 
dza na korzyść tegoż Towarzystwa szereg od- 
czytów publicznych, które się odbywać będą 
w każdą niedzielę i święto, począwszy od dnia 
22. lutego aż do końca marca 1874. Udział 
w odczytach wezmą: p. Czesław Pieniążek, 
dr. Leon Biliński, dr. Zygmunt Węclewski, 
dr. Alfred Zgórski, dr. Tomasz Stanecki i p. 
Kornel Ujejski. Biletów na pojedyńcze odczy- 
ty, tudzież abonament, dostać można w „Czy- 
telni akademickiej“ od godziny 2.—3. z po- 
łudnia, w cukierni Miillera i w księgarniach 
Czajkowskiego i Gubrynowicza. Bliższe szcze- 
góły podadzą afisze w dzień odczytu. 

Dziś odbędzie się wielka wojskowa u- 
roczystość. O godzinie 2. po południu nastąpi 
akt rozdzielania medalów, które cesarm w pa- 
mięć dwudziestopięcioletniego jubileuszu swych 
rządów ustanowił dla żołnierzy, co brali udział 
czynny w jednej z wojen od r. 1848. Cały 
garnizon lwowski wystąpi na ten akt uro- 
czysty. Wojsko uszykuje się wzdłuż Szkarpów. 
Demonstracja żydów przeciw zmarłemu, 
miała miejsce w zeszłym tygodniu. Grzebano 
zwłoki niejakiego Dimanda, b. właściciela czte- 
rech kamienie, którego liczono na 150.000 złr. 
majątku, a że był to człowiek skąpy i ubo- 
giemu nie dał najmniejszej nawet jałmużny, 


przeto przy pogrzebie jego nie było pró < 
dziny żywej duszy, kc ena > 


— Wystawa nasion rolniczych i lepszych 
próbek lnianych, różnych narzędzi rolniczych, 
urządzona staraniem komitetu e, k. Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego, otwarta została 
od dnia 19. lutego w sali niegdyś gimnasty- 
cznej przy ulicy Jagielońskiej nr. 7. Upra- 
szam o nadsełanie jak najliczniejszych oka- 
zów, „które ciągle będą przyjmowane. Wa- 
lerjan Podlcwski. 

— Detennik Polski podnosi, że do ko- 
misji. wybranej przez Radę miejską do spra- 
wdzenia wyborów, wybrano samych takich 
radnych, którzy należeli do komisji wybor- 
czych i skrutacyjnych. Tymczasem rzecz ma 
się zupełnie przeciwnie. Rada miejska nie 
wybrała do sprawdzającej wybory komisji ani 
jednego radnego, który należał do komisji wy- 
borczej, Dalej podnosi Dziennik Polski, że 
wybory powinne być unieważnione, bo fałszo- 
wano skrutynium. Nie dodaje jednak, że to 
podejrzenie odnosi się właśnie do wyboru 0- 
wych kilku, którzy z listy, popieranej przez 
Dziennik Polski, listy żydowsko-secessjoni- 
stowskiej weszli do Rady miejskiej. Jak się 
dowiadujemy, komisja sprawdzajaca badała 
bardzo starannie czynność skrutacyjna, i zna- 
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lazła wszystko w porządku, z wyjątkiem kilku- 
nastu czerwonym lub niebieskim ołówkiem na 
drukowanych listach komitetowych wpisanych 
głosów dla kilku kandydatów z owej listy ży- 
dowsko-secessjonistowskiej., A że przy skru- 
tynium posługiwano się czerwonemi i niebie- 
skiemi ołówkami, więc ztąd podejrzenie, że te 
kilkanaście głosów mogły być wpisane pod- 
czas skrutynium, i że tym sposobem trzech 
czy czterech z listy komitetowej upaść mogło, 
a trzech czy czterech z listy przeciwnej wejść, 
temci więcej, że w chwili zestawienia rezul- 
tatu dobrze poinformowani mówili właśnie o 
tych trzech czy czterech, że przepadli przy 
wyborach, bo im po kilka głosów nie dostaje 
do absolutnej większości. Lecz, że w tym 
względzie nie można było żadnego mieć do- 
wodu, a podejrzenie jest niedostatetzną przy- 
czyną, więc komisja proponuje, ażeby wybór 
i tych kilku radnych uznać. 

— W niedzielę 15. b. m. umarł w Berli- 
nie hr. Bernard Potocki. Urodzony w Tul- 
czynie, był synem Jana Potockiego, sławnego 
podróżnika i pisarza, i Konstancji z Potoc- 
kich, secundo voto Żony Edwarda Raczyń- 
skiego. S. p. Bernard Potocki, wychowany 
w Tulczynie, w młodym bardzo wieku odbył 
podróż na Wschód i takową opisał po fran- 
cusku.  Dziełko to jest prawdziwą dzisiaj 
rzadkością. Przeważa w niem dowcip nieco 
wolteryański, który wraz z dość obszerną wie- 
dzą stanowił główną cechę tej bardzo wy- 
bitnej inteligencji. Potocki pojął był za żonę 
Klaudynę Działyńską, siostrę hr. Tytusa Dzia- 
łyńskiego z Kórnika. Wypadki 1880 r. za- 
stały go Warszawie, gdzie od lat kilku był 
w służbie wojskowej za w. księcia; jako ka- 
pitan szaserów otrzymał krzyż virtuti militari 
po bitwie pod Nurem. Potem wraz z Żoną 
przemieszkiwał za granicą, najwięcej w Szwaj- 
carji, a po śmierci pani Klaudyny w Genewie 
1835 r., bawił w Paryzu przez lat kiłka, koło 
1840 wrócił w Poznańskie i tam osiadł w do- 
brach swych niedaleko Poznania. W przejeź- 
dzie przez Berlin uległ chorobie, na którą w 
ostatnich latach wiele cierpiał, i przyjąwszy 
pociechy religijne, zakończył życie mając lat 
siedmdziesiąt kilka. Ks. Edmund Radziwiłł 
nie odstępował go w tej chorobie do ostatnich 
chwil życia. (Czas.) 

Temi dniami zmarł Edward Henig, 
wyborny komik, artysta teatru naszego, a na- 
stępnie krakowskiego. 

— Zdanie sprawy komisji pomocy 
naukowej dla uczącej się młodzieży polskiej 
w Szwajcarji. Rok dziesiąty. Tłómaczenie do- 
słowne z francuskiego, W sprawie tak żywo- 
tnej jak kształcenie wyższe młodego pokole- 
nia Polski, nie można mieć dość gorliwości 
i wytrwałości. Komisja zdając sprawę z dzie- 
siątego roku swej czynności, obowiązaną jest 
oświadczyć jak dalece jest dla niej bolesnem, 
Że zamiast znacznych sum, które przesyłano 
z Polski w pierwszych latach, w 1873 zale- 
dwo 139 franków złożonych zostało przez 
Polaków. Gdyby nie szczodrobliwa pomoc osób 
innej narodowości, dzieło tak użyteczne dla 
Polski przestałoby istnieć po tylu latach bytu; 
szczęściem, że przyszłość jest zabezpieczona 
znakomitym legatem, który użytym zostanie 
po śmierci testatora. Tymczasem, prowadzą 
się rokowania aby te znaczne kapitały, po 
śmierci egzekutora testamentu, administrowa- 
ne były przez jedną z głównych instytucyj 
Szwajcarji z udziałem stałego komitetu 
polskiego. 

W miarę zmniejszających się środków 
materjalnych, rośnie liczba Polaków kształ- 
cących się za granicą; smutek na serce pada 
wobec nędzy trawiącej zdrowie i siły praco- 
witej młodzieży i niemożności podania jej do- 
broczynnej ręki. Nie powinniśmy tracić na- 
dziei, że Polacy we własnym kraju nie będą 
nadal nieczułymi na los ziomków kształcą- 
cych się, aby się stać użytecznymi ojczyźnie. 
Odrodzenie Polski nie może się obejść bez o- 
światy i kształcenia umysłowego wszelkich 
warstw społeczeństwa; pracować w tym celu 
jest to pracować dla odrodzenia tego nie- 
szczęśliwego narodu, 

W roku ubiegłym pięciu uczniów pobie- 
rało subsydja; ci którzy mieli pomoc zkądinnąd 
chociaż drobną, otrzymali mniej 50 franków 
miesięcznie. 

Oto jest 
1873 roku: 

Przychód. Pozostałość z 1872 roku 1462 
tr. 71 c. Dar księżny Č. w Wiesbaden 746 fr. 
Pani Stockar-Escher z Zurychu 30 fr. Adam 
Kopiński z Galicji 45 fr. 40 c. Pani Rutko- 
wska z Jaguszewie w Prusach zachodnich 
93 fr. 49 c. Procent opłacony przez bankie- 
rów 45 fr. Ogół przychodu 2422 zł. 51 ce. 

Rozchód. Pomoc miesięczna 645 fr. 


stan przychodu i rozchodu w 


Część kosztów biórowych, ekspedycyj, komisja 
bankiera 60 fr. Razem 705 fr. 
j} Zostaje na rok 1874 1717 fr. 51 c. 
Zurych 15. lutego 1874. 
W imieniu zarządu Hr. Władysław 
Plater. E. Landolt profesor szkoły poli- 
technicznej. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa 
nadała posadę nauczyciela przy szkole w Uszni 
Edwardowi Mikulińskiemu, dotychczasowemu 
zastępcy nauczycieła w Uszni. 


Radziechów 10. 1utego. Poruszona 
kwestja żydowska, żywe obudziła zajęcie w 
kraju, a każdy objaw jej powodzenia powi- 
nien nas zachęcić do wytrwałości i większej 
solidarności. Jest to czas najwyższy do opa- 
miętania, a kto zna nasze wiejskie i mało- 
miejskie stosunki, kto bliżej przypatrzył się, 
jak nielitościwie i zręcznie umieją żydki wy- 
właszczać włościan z ziemi, ten pojmie ży- 
wotność tej kwestji i grożące nam niebezpie- 
czeństwo. Jeżeli dalej rozpatrzymy się roz- 
gospodarowaniu żydów w samym tylko radzie- 
chowskim powiecie, gdzie niemal ws'ystkie 
dzierzawy w liczbie 40, w żydowskich są rę- 
kach, czyż można tę sprawę zasypiać lub 
lekceważyć? Z bolem mnsimy tutaj podnieść, 
że niektórzy właściciele ziemscy, należący do 
pierwszych rodzin polskich, z zasady wyklu- 
czają Polaków od zawierania kontraktów, 
przypuszczając do takowych tylko wrogów 
kraju. Niewymieniamy tu nazwisk tych osób, 
mamy bowiem nadzieję, że gdy zajadła walka 
o byt wre zawzięcie, znajdzie ona i u nich 
należyte poparcie. Oprócz dzierzaw, wszy- 
stkie korcznnki, gorzelnie, browary, młyny, 
tartaki, propinacje i karczmy wwrogów są Tę- 
kach, cóż więc dziwnego, że przy wyborach 
na 400 wyborców otrzymuje kandydat naro- 
dowy niespełna sto głosów ? Cóż więc dziwnego, 
że lud, ogołocony z opieki przychylnych mu 
żywiołów, tak łatwo daje się za nos wodzić, 


a we wielu przypadkach zamiast być stanow- | 


czym, znajduje się między młotem a kowa- 
dłem? Panowie obywatele siedzą w stolicy 
lub za granicą, oficjaliści są bez znaczenia, a 
po większej części wcale ich niema, włościanin 
zadłużony i upajany wódką, a wróg jak chwast 
na żyznej glebie wschodzi wszędzie, gdzie go 
nieposiejesz, Oto jest obrazek naszego po- 
wiatu! 

Ale cokolwiek zadaleko odbiegłem od 
rzeczy, która mi wsunęła pióro do ręki. Sia- 
dłem, aby zwrócić uwagę ogółu na podstęp 
Żydowszczyzny, rozpowszechnionej w kraju. 
Lud nasz srodze nienawidzi wyznawców Moj- 
żesza i daje im to ucznć przy każdej sposo- 
bności. Niepotrzeba dowodzić, Że służba jest 
jedną z najgłówniejszych podstaw gospodarstwa; 
lecz żaden chłop, mający w sobie poczucie włas- 
nej godności, niepójdzie służyć do żyda, wtedy 
bowiem opinia gminy nim pomiata; pijacy i 
złodzieje zaś nietylko nieodpowiedzą nałożo- 
nym obowiązkom, lecz jeszcze każą obawiać 
się gospodarzom, że lada chwila wybuchnie 
ogień. Ale panowie dzierzawcy i na to zna- 
leżli sposób: starają się oni gospodarzów, ma- 
jących synów w ośmnastym lub siedmnastym 
roku Życia, u siebie zadłużyć, aby potem ich 
zabrać do służby. Po kilku miesiącach wraca 
taki chłopiec do domu zdemoralizowany, roz- 
pojony wódką, albo obrany z sił, bo każdy 
żyd dzierzawca ma przy sobie 10 wierników, 
którzy na chwilę nie spuszczają z oka pracu- 
jących, zwłaszcza tych, na których są w moż- 
ności wymódz posłuszeństwo, to też nieoszczę- 
dzając zdrowia niewiernych, wyzyskują je z 
największą bezczelnością. Ile to matek i 
ojców narzeka po wsiach, że zgudzili się na 
trzy lnb cztery miesiące oddać syna do Jan- 
kla lub Arona! Raz pochwyciwszy takiego 
młodzieńca w swoje szpony, niewypuszczę go 
żydzi, dopóki coś wart. Najwyższy dziś czas 
do opamiętania i pracy, a gdy raz żelazo 
rozgrzane, kujmy je, bo łatwo może nadejść 
chwila, w której trzeba będzie zawołać: za- 
poźno! 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Ogłoszenie. Termin do nadsyłania zgło- 
szeń na bydło rasy Miirzthal przedłuża komi- 
tet do ostatniego lutego b. r. Zadatek 
od sztuki wynosi 50 złr. 

Z komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic. 

Lwów dnia 18. lutego 1874. 

Wiceprezes : Sekretarz : 
Henryk Strzelecki, J. Grelinger- Greliński, 

Lwow dnia 17. lutego 1874. (Ze spra- 
wozdania Gazcły Lwowskiej.) 

Na targach zamiejscowych ceny były na- 


stępujące: (waga: pszenicy 190 ft., Żyto 
180 ft., jęczmienia 158 ft, owsa 112 ft.) 
Bochnia: pszenica 13 zł. 50 c. — 14 zł. 
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25 c, żyto 9 zł. 25 e. — 9 zł. 75 c. ję- 
czmień 7 zł. 50 e. 8 zł. 25 c., Owies 4 
zł. 25 c. — 4 zł. 50 Tarnów: pszenica 
138zł 25 c. -- 14 ZAWO c., żyto 9 zł. 25 


c. — 9 zł. 80 c., jęczmień 7 zł. 50 c. — 8 
zł. 20 c., owies 4 zł. 15 c. — 4 zł. 30 e. 
Dębica: pszenica 18 zł. 20 c. — 14 zł, 
żyto 9 zł. 25 c. — 9 zi. 80 ct., jęczmień 
7 zł. 25 c. — 8 zł. 10 c., owies 4 zł. — 4 


zł. 20 c. Rzeszów: pszenica 13 zł. 25 
c. — "13 2i 78] cej Żyto, 495zł 50 ca 249 
zł. 75 c. jęczmień 7 zł. 50 e. — 8 zł, 
owies 4 zł, — 4 zł. 20 c. rzepak 150ft. 


11 zł. 25 c. — 11 zł. 50 c., siemię lniane 
180ft. 11 zł. 25 e. — 13 zł. 10 e. Jaro- 
sław: pszenica 12 zł. 50 c. — 18 zł. 50 
C., żyto 8 zł. 25 c. — 9 zł. 40 c., jęczmień 
7 zł. 50 c. — 7 zł. 90 c, owies 3 zł. 
50 c. — 3 zł. 90 e. Przemyśl: pszenica 
13 zł. 20 c. — 13 zł. 50 e., żyto 9 zł. 25 
c. — 9 zł. 70 c., jęczmień 7 zł. 50 c. — 
8 zł. owies 4 zł. — 4 zł. 10 e. Lwów: 
pszenica biała 13 zł. — 13 zł. 25 c., psze- 
nica żółta 12 zł. 50 c. — 12 zł. 75 c., Żyto 
8 zł. 25 c. — 8 zł, 50 c, jęczmień 6 
zł. 80 c. — 7 zł. 25 c., owies 3 zł. 80 c. 
— 4 zł. Żółta pszenica z dostawą w kwie- 
tnin i maju 14 zł., żyto 8 zł. 50 c, jęcz- 
mień 7 zł. 25 c. Usposobienie silne, szcze- 
gólnie co do pszenicy z powodu wzrastające= 
go popytu z Węgier. Tarnopol: pszenica 
11 zł. 25 c. — 12 zł. 50 c„ żyto 7 zł. 25 
— 7 zł. 75 c., jęczmień 6 zł. 50 e. — 7 zł. 
owies 3 zł. 50 e. — 3 zł. 60 c. Brody: 
pszenica 10 zł. 75c. — 11 zł. 75 c., Żyto 
7 zł. 80 c. — 8 zł. 30 c, jęczmień 5 zł. 
50 c. — 6 zł. 50 c., owies 3 zł. 25 c. — 
3 zł, 40 c, Podwołoczyska: pszenica 
11 zł 20 e. — 12 zł. 25 e., żyto 7 zł. 15 
c- — 7 zł. 60 c., jęczmień 5 zł. 50 c. — 6 
zł. 25 c., owies 3 zł. 20 c. — 3 zł. 40 e. 

Bydła  rzeżnego przywieziono koleją 
lwowsko-czerniowiecką 920 sztuk, które wy- 
słano dalej do Wiednia. Ceny na targu wie- 
deńskim wzrastały chwilowo, ale przy końcu 
tygodnia spadły na dawną wysokość. Za ce- 
tnar płacono 32 — 34 zł. "Transport trzody 
chlewnej wynosił: w ostatnim tygodniu w Bro- 
dach 580 sztuk, w Podwołoczyskach 1119, w 
Tarnopolu 223, we Lwowie 508, w Gródku 
213, w Przemyśln 442 sztuk.; 

Z powodu mrozów ożywił 
węgla. 


się dowóz 


Ostatnie wiadomości. 


W niedzielę, 18. lutego, cesarz Fran- 
ciszek Józef ze świtą udał się na nabo- 
żeństwo do katedry katolickiej, U drzwi 
kościelnych spotkał go arcybiskup mohi- 
lewski, Fijałkowski. w gronie prałatów i 
60 księży pod baldachimem, pokropił go 
wodą święconą, i dał mu kryż do ucało- 
wania. W kościele arcybiskup miał do ce- 
sarza krótką przemowę. Cesarz zajął miej- 
sce przygotowane dla niego obok arcybi- 
skupa. Nabożeństwo trwało godzinę. 

Komisja kolejowa Izby posłów wy- 
brała deputowanego Syza sprawozdawcą 
dła przedłożenia o kelei żelaznej Lwow- 
Tomaszów. 

Pruska Izba panów przyjęła Ś. 1. u- 
stawy o małżeństwie cywilnem według 
brzmienia uchwalonego w Izbie deputowa- 
nych, a $$. 2.—6. z poprawkami. 

Bismarkowska Nordd, Allg. Ztg. do- 
nosi w artykule polemicznym przeciw 4s- 
semblée nationale, że na Wschodzie żadne 
mocarstwo nie może sobie rościć prawa do 
protektoratu. 


Odesska kolonja, obywatele państwa 
austrjackiego, wysłała deputację do Pe- 
tersburga na przywitanie cesarza Frauci- 
szka Józefa. Deputacji przewodniczył dr. 
v. Princig, jeneralny konsul austrjacko- 
węgierski. Cesarz następującą dał odpo- 
wiedź deputacji: „Dziękuję wam za patrjo- 
tyczne usposobienie, jakie okazaliście w 
imieniu austrjacko-węgierskiej kolonii. znaj- 
dującej się w Odessie! Dziękuję wam, Że 
nie odstraszyła was daleka droga, aby mnie 
dać poznać usposobienie waszych rodaków. 
Zawsze z największym interesem sledziłem 
za rozwojem kolonii w Odessie, i cieszy 
mię to, że zachowujecie i za granicą uczu- 
cie wierności i przywiązania do wspólnej 
ojczyzny. Jeszcze raz wam dziękuję.“ 

Tagblatt w numerze z d. 18. lutego 
podaje, że Gorczaków miał się wymówić, 


jakoby Moskwa, Niemcy i Austro-Węgry 


tworzą ligę pokojową. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Berlin 19. lutego. Alzacki depntowa- 
ny Pougnet protestuje przeciwko protoko- 
łowi z wczorajszego posiedzenia, w któ- 
rym powiedziano, że biskup strasburgski 
przemawiał w imieniu swoich towarzyszy 


Alzacji i Lotaryngii. Pougnet jest upowa- | 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia sdrowe s siły bes lekarstw 1 kossiów 


mMevalesc 


żnieny oświadczyć. iż biskup przemawiał 
tylko o własnem imieniu. 

Ateny 19. lutego. W skutek wyboru 
prezydenta z opozycji, ministerstwo poda- 
ło się do dymisji. Deligeorgis i Bulgaris 
otrzymali pqlecenie utworzenia nowego mi- 


nisterstwa. 
[ih || ||  NWOEE wg 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 18. lutego 1874. 
godzina 4. min. 25. po południu. 

Berlin, Russ. Banknoten 92''/,,. Credit. 
Actien 144'/;. Lombarden 955/,. Galizier 104*/,. 
Staatsbahn 195'/,. Rumśnier 41'/,. Oesterr, 
Banknoten 89*/,. Usposobienie mdłe. 

Wiedeń d. 19. lutego 1874. 
godzina 10. minut 40 przed południem, 


Akcje kred. 241.50. Anglo-anstr. 155.—. 
Unionsbank 142.50. Vereinsbank 25.50. 
Kolei Kar. Lud. 233.50. Kolej poładn. 162.—, 
Franko -austr. 46.75. Baubank 82.50. 
Losy zr. 1860 —,—, Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn —,—, Wied. Tramw. —.—, 
Ostbahn > —.—.  Napoleondor —— 
Rubel papier. —.—.  Usposob. ciche. 
Wiedeń 19. lutego 1874. . 


godzina 2. minut 
Akcje fran.-aus. 46.50. 


10. po południu. 
Węgier. kred. 152.—, 


Anglo - austr. 154.25. Unionsbank 141.—. 
Kolej Kar. Lud. 233.50. Kolej siedm, —.—. 
Kolej południo. 161.75. Kolej Alfód. 144.50, 


Kolej Eiżbiety 209.50. 
Czes. Nordostba. 192.—. 
Kolej Rudolfa 160.—. 
Gal. indemniz. ——. 
Koszyc.-Oderb. 139.—. 
Losy tureckie 42.25. 
Kolej państwow.327.—. 
Wied. Bauver.  44.—. 
Usposobienie silne. 


NN 
W TEATRZE hr. SKARBKA. 
W piątek d. 20. lutego 1874. 
COLA RIENZI 


dramat historyczny w 5 aktach przez Adama 
Asnyka (El-y). 
Osoby : 


Kolej Lw.-czer 144.—, 
Vereins-Bank 24.50. 
Węg. Ostbahn. 53,—. 
Losy z r. 1864 142.—, 
Verkehrsbank 194 —, 
Baubank-Act. 83.75. 
Bankverein 95.50. 
Hyp. Ren.ban. 29.—, 


Cola Rienzi i 
Paola, jego żona . : 
Bianka. jego siostra . . 
Locciolo, jego krewny . 
Pandolfio di Guido, przy- 

jaciel i stronnik Rien- 


P. Ładnowski. 
Pni Nowakowska. 
Pni Woleńska. 
P. Zboiński. 


ziego . . . . . . P. Kwieciński. 
GIUIBLCA . aaa a Pna Deryng. 
Mancino r P. Galasiewicz. 
Cecco del Vecchia , P. Woleński, 
Bertrand di Dencio, legat 

papiezki . . . . P. Konarski. 
Andrzej Colonna . . . P. Dobrzański. 
Stefan Colonna . . . . P. Podwyszyński. 
Beppo ) Ą . P. Fiszer. 
Lippo ) mięgzęzanię . P. Doroszyński. 
Agata + «e . . . . Pni Doroszyńska. 
Giani Guecio . . . . . P. Dulemba. 
Pi ) poret a Beal. Zadni 
Drabant . , . . . . P. Laskowski, 
Herold 3 ? . . P. Januszkiewicz. 


Zbrojni. Straże. Sprzysiężeni. Mieszczanie. 


Depntacje. Dziewice rzymskie. Lud. 
Rzecz dzieje się w Rzymie. 


BEE Początek o godz. Tmej. "qq 
SpE oC 
(Nadesłane). 


Ważne dla gospodarzy wiejskich. W Niem- 
czech, Austrji i Włoszech używają od nieda- 
wnego czasu młócarń, które przez dwie doby 
poruszane wydają nadspodziane rezultaty. Ta- 
kowe wymłacają zboże tak czelnie, że w kło- 
sie nie zostanie żadne ziarnko, na godzinę 
tyle młócą ile za dzień dwóch zmłocków. Cena 
zakupna jest bardzo niska i wynosi według 
urządzenia maszyny 138 do 150 złr. do na- 
bycia ze składu Moritz Weil jun. we Frank- 
furcie n. M. Takowe mogą być na żądanie 
franco odesłane. W Wiedniu kupić można u 
tejże firmy, Franzensbriikstrasse 13. 

Do dzisiejszej Gazety dołączony 


KZ cennik ogrodnika lwowskiego Wo- 


lińskiego. Zwracamy na ten cennik u- 
wagę czytelników. Zakład ogrodniczy 
Wolińskiego, radnego miasta Lwowa, zy- 
skał najwyższe uznanie na wystawie wie- 
deńskiej. Często słychać narzekania, iż za- 
pisane nasiona lub rośliny u ogrodników 
zagranicznych albo nie zeszły, albo oka- 
zały się faiszywemi. Znana sumienność 
największa właściciela może być rękojmią 
że nasiona i rośliny z jego zakładu brane 
nie zawiodą kupujących. 


ióre du Barry 


ZE A oen Z LONDYNT. 
ysskun cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Revalesciére du Barry, która bez medycyny i kosz- 


tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, 
organów oddechu, jako to: tuberkuł 
bezsilność, hemoroidy, 


Certyfikat Nr. 73.928. 
R ze pańską Revalesciere, 
i nóg po 


] j sei gdyż ja 50-letni człowiek, cier 
wuletniem ciągłem jej używaniu prawie wyleczonym zostałem, 


piersi, płuc. wątroby. gruczołów, błony śluzowej, pęche nerek i 
y, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, blegonki a 
wodną puchlinę, gorączki, zawroty 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes, melaRc 


Uto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom : 


głowy. uderzenia krwi, szam w uszach, mudności 
olię, schudnięcie, reumatyzm, gońcięc, blednicę. 


Waldegg, 3. kwietnia 1872, 
iący od lat 10 na sparaliżowanie rąk 
i znowu jak za dobrych czasów 


zajęciom moim oddawać się mogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność. 


Certyfikat Nr. 73.268. 


| 3.2 $ Trapani, Sycylia, 13. kwietnia 1870. 
Żona moja, ofiara żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchlinie całego 


Br. Sigm o. 
ciała, palpitacji 


serca, bezsenności i w najwyższym stopniu hipohondrji, przez medyków za niewyleczoną uznana, zbawienie 
swoje znalazła używając Revalescióre du Barry, i dzisiaj mimo 49 lat wieku, udział w tańcu brać może. 
ZET pa o tem w sprawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrasić. 


Revalescióre dw Barry pożywniejszą jest od mięsa, 


na lekarstwach. 
2 fun 
BO e. 
0 c., ść 


GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry 


Cena w puszkach blaszaz”ch za pół funta 1 sł. 60 c, za 
4 zł. 50 c, 6 funtów 10 szł., 12 funtów 20 zł, 24 funty 36 zł — Bisskokty w puszkach po 2 z 
po 4 zł. 50 e, Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek I zł. 50 c-, 24 filiżanek 2 z 
filiżanek 4 sł. 50 o. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 flit. 23 zł, na 576 Śliż, 36 zł 
dn Barry" et comp. Wallfischgasae 8, jakoteż wazędzić 


Ątanasio Barbera. 


50 raz oen 


t2 50 6 


oszczędza więcej niż swoj 


w porządnych aptekach i sklepach korzennych, Skład wiedeński wysyła też B.valescióre swoją za pobraniom 


Ajercje: w Białej: u aptekarza Erich Keler pod 3 

złotym orłem i G. Grü 
mayi: u J. Sidorowicza w 
yńskiegey We Lwọwie: a Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, 


apt w Biedach u M. S. Franzosa, aptekarz 
u Altarac. k. apt. i Ignacego Schnirch; w IK 
sz 

Rotlendera,” F. W. Królik 
uJózefa v. Tirók; w Pradze: u Józ. 


Nussenbiatt 


Lwem. w Bochni: |. E. Bolsiewicza, 
anna, w O©zerniewcąch ; 


TAKOWiE: n Józefa Trau- 
Leepołdx 


owskiego, u Karola Schubutha, u Juliusza Reissai u Ja i 

eg: S w Przemyśla: kóka Beisora; w Peszcie 
arewie: u J. Śchaittera et Comp.; w Stanisławowie u Ferd.''Stechera, 
«% Comp; w Tarnopolu: u A. Morawetza i dr. A!Buchela c r. 
wie: u A Tenczyca spt. pod Aniołem, i u W. T. A. Waligórskiego. 


u Edwarda Machalikiego; w Rso- 
apt. w Strylłu: a D. J 
apteka obw * w Tarne- 


à 


Biuro wywiadowcze 
1. Birkle we Lwowie I. 40 rynek. 


BaF ma do umieszczenia 8 
w kraju lub za granicę: 
Fkonomów obeznanych praktycznie z gu- 
spodarstwem, mogących złożyć kaueję od- 
powiednią ; 1550 1--6 
Leśniezych egzaminowanych ; 
Zdatnych ogrodników: ai 
Kiucznicy z dobremi rekomendacjami; 
Pisarzy, maszynistów it. p. 
Zajmuje się wydzierżawieniem majątków. 


Przestroga. 


Oświadczam publicznie, 12 nigdy żadnych 
weksli nie podpisywałam i takowych płacić) 
nie będę. L I 


ZA Anna Piechorska. 
Biuro wywiadowcze 
pod „Złotą Kotwicą 

Marji Tabaczkowskiej 


przechodnia kamienica Androlego Nr. 29] 
rynek i Teatralna ulica Nr. 12, | 


we Lwowie 


siona 


Główny Skład Nasion Teofila Łuckiego 


wszelkiego rodzaju 
Jarzyn, Kwiatów, Traw, Roślin pastewnych i ekono- 
mieznych, Drzew, krzewów it. p. zbioru 1873, poa: 


, przy placu Halickim 1. 14, obok nowego gmachu Banku hipotecznego. 


, => Nasiona rodzajów szlachetnych i niezawodne. =% 
Cennik główny na rok 1874 poselam na żądanie franco. 


mą zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, 
id nastręczyć może zdatnych rządców dóbr ij 
tgronomów egzaminowanych, leśniczych, eko 
nomów, maszynistów, kowalów, zdoltych ogro- 
dników, z najlepszemi świadectwami i reko- 
mendacjami, mielników i parobków do polnych 
robót, tudzież gnwernantek , bon , panien słu 
łących i panien do szycia na maszynie, pry- 
watne lekcje. metrów muzyki i służących ka 
żdego zawodu. 

Załatwia wiza paszportowe. 

Zajmuje się także odknpieniem i sprzeda 
niem lub zamianą przenoszonej garderoby mę | 
skiej i damskiej, 

Polecam moje biuro Szanownej Publiczności 


Agronom 
praktyką w wie 
kuje umieszczenia 


Zakład hydropatyczny 
Franciszka Medweyaj 


w Sassowie, 
otwarty jest przez całą zimę. 1464 4-€ 


Wyprzedaż bydła 


Z powodu wydzierżawienia wsi Równi, be- 


dyplomawieny z 10cio letnią 
kszym majątku, Żonaty, poszu 
w dużym majątku. 

Bliższa wiadomość w ap 
pod Haliczem. 


tece w Bolszowcu! 
ł547 1—2 


Raecz prawdziwie dobra niepotrzebuje zachwalania: 
Czysto - roślinne pigułki 
American- 


z pw i zostaję gotową do usług. 1472 2- |dzie tamże rozsprzedana cała obora bydla 
Pills by kzoóldt M. Tabaczkowska. "9y szwajcarskiej, jako to: buhajki, cielne 
} BE i ` _|krowy, jałówki, cielęta , z vdstawą do dworca 
czyszczące krew. . kolejowego w Ustrykach. 
Odnowienie pierwiastków, usuwają złe so- FKancel arja Bliższe szczególy udziela zarząd wsi Równi|d 


ki, tlegme, pozostałości ilp. f 
Dia osob, których powołaniem jest praca 


poczta Ustrzyki. 1519 3—3 


adwokata krajowego i doktora praw | 


Bkspedytor pocztowy 


seu, Lwów JE. S. poste restante. 1541 2—2 


PE N ajsilniejsze zbożowe JE 


Drożdże prasowane 


m z fabryki „Szenitz* na Węgrzech, 
przewyższające w mocy i rozczynie wszelkie podobne dotąd znane produkta. 


Główny skład dla Lwowa i wschodniej Galicii 


w handlu St. Marsiewicza we Lwowie 


1 . z E 
Ceny hurtowne dla panów piekarzy lub odsprzedających. 
Nr. L funt 64 ctów, Nr. II funt 50 ctów. Syg 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 


najlepsze ze środków czyszczących i prze- 
czyszczających krew we wszelkich sła- 
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 1023 19—48 

Skład główny w Paryżu n p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak, 


Papier Fayard i Blayn 4 


CHARTA CHEMICA DU CODEX, f 


| RER 
l 


obrze rutynowany i z kaucją, poszukuje miej-|4, 


$ 


siedzaca sa t» pigutki bardzo dobre. 
D'a kobiet. przeviw zatrzymaniu krwi. , 
Pudrłku (05 — 70 pigułek) kosztaje I %ł. 
30 ct. ża oykos 10 ct. 
ewdziwe do nabycia: 
mw” pod srebrny orlem Zygmunta 
Ruckerr: w Krakowie w apt Stockiuara, 
w Peszeie u J. Torók i u J. Kozdera, hoher 
Markt, 12 we Wiedniu. 


Henryka Starzewskiego 5 


znajduje się we Lwowie w kamienicy Saaraji 
na I. piętrze, ulica Teatralna Nr. 7. 1502 3—3 


i —"E z 
Pomocnik 

z bandlu korzennego, obznajomiony z poje- 

mamam dyńczą buchhalterją. poszukuje umieszczenia. |) 

- Łaskawe zgłoszenia pod lit. B. D. postei 

restante Przemyśl. 15151 3 


'Nr. 1641. 


Obwieszczenie. 


W skutek rozporządzeń wysokiego 
c.k Ministerstwa rolnictwa z 19. gru- 
dnia 1873 i 31. stycznia 1874 1. 13473 
rozpoczyna nowo ustawiony c. K. Za- 
rząd kasy prowentowej w Peczenizynie 


P BERTHE 


Upraszu sie zwracać Uw 
i stempel: Droguerie medicinale 
a Genéve (Suisse). 


uwage na nazwiska 
le A- H. Bolit 
U ” 52 


1505 3 


chowych płue (bronchiies), nieoceniony 
piersiewe wszelkiego rodzaju. 


rines 


Kau de Mélisse des Ca 
P. Boyer n diey Taranne, 14; w Paryin. 


5 


właściwe władze. 


aa EE p 


CZYNSKIEGO ; W Poznaniu u Dr" MANKEWICZA. 


Woda z rośliny zwanej miodownikiem kar- 


melickim, nagrodzona medalem na powszechnej z 
wystawia w Londynie w r. 1862. Środek ten czynność urzędową „28. lutego 1874 i aj | | || i 
powszecnnie znany 1 używany w Paryżu prze- sprawuje od tego dnia począwszy wszel- ik ad p 11 ¢- 


kw m, spAra-| t AR 
pea iia UE ry pti kie czynności kasowe, sprawowane do- 


iu wżołądka, nie-|tąd względem prowentów dóbr skarbo- 

Skład główny we Lwowie w aptece p.|przez c. k. Urząd podatkowy w Kołomyji 

P. MIKOLASCH, w magazynie galanteryjnym|j c. k. nrząd sprzedaży soli w Delatynie. 

p. RUDOLFA SCHWARZA, i handlu galanter.| Co się podaje do wiadomości po- 
KAMILA STRZYLOWSKIEGO, w Brodach|wszechnej. pko 


w aptece p. Kullak, w Krakowie w aptece p.| O% galic. Dyrekcja lasów i domen. 
Tfauczyńskiego. Bolechów dnia 11. lutego 1874. 


Pasta piękności Znakomite powodzenie. 


Aby skład mój z przeróżnych 


zacząwscy, towary te 


i upraszam o liczny popyt. 


PASTA ı SIROP z KODEINA 
Żaden środek nie może iść w porównanie z 
czywszego kaszlu, grypy, katarów, koklaszu, zapalonia naczyń oddc- 
Srodek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych arzę- 
ówny w Paryzu a P. BERTHÉ, 24, rae des Écoles; w Brodach w apiecd 
P, KOLLAK ; we Lwowis w aptece P. MIKOLASCE; w krakowie w aptece P. J. TRAU- 


OPUC 


pod „Piękną Polką we Lwowie, ulica Halicka I. 242. 


cych towarów prędzej wypróżnić i świeżym miejsce zrobić, od dziś 


sprzedaję po cenie zakupna 


: Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi reumatnemiy w bio 
; Trąbki gan, oparzenie, spulentny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itp 
i ORL togo papiern cale kosztują 2 franki, nołówki franka i op 5 Ez" 

if Fayard F JE 2 L, ORAYT ia l opatrzeno są podpisein 
6 e: J Biayn. Papior ten zalecany jest od lat 50. przez najznakowit szytą lal. kac: 

Sprzedaż hurtowni w Paryżn, ulica kodu St Sfory M ; roon 45 argy. 
W Poznaniu w apt. e 22 O POWY 


wyższym na aśmierzenie najupor- 


dra Mankiewicza: we + iA i A i f 
w Paryżu. 9 w Krakowie w apt. J. Trauczynskiegos S TEO ao M M dee e 4 
k dach p. M. į vi 


w początkach auehot i na irrytacye a TATEA BRE R 
+ Dom bankierski i wymiany 


awniej 


d 
O. M. BRAUN, 
kupuje i sprzedaje wszelkie gatunki papierów państwowych B 
1 przemysłowych, listów zastawnych, losów państwowych i prywa- 
tnych i monet, pod najsłnszniejszemi warunkami. 
Zlecenia z prowincji załatwiają się szybko. 


m i bielizny 


jw Te 


je> - = 


Aeg Ttikia 


RY 


"4 EE 


» 


= 


Ważne dla wszystkich 
Cierpiących na piers 


Eii miea 


Töz BEO mor ŻA " 


mniej lub więcej w obiegu bedą- | 


AZ 


1546 1 -12 


1! 


y podpadają słabuściom poprzedzającym tuberkuły, a to: 
czkę, brak apetytu, powszechne osłabienie organizmu i t. p, 


jak nienmiej dla tych, którz 
a, niedokrewność, blada 
A b chroniczny katar płucowy. 
G. Sopuch. 


Świadectwo. 


4 


wyrobu J. Trauczyńskiego, apt. w ga V Y Í, OUTI Ń E 
| 


najdzielniejszy a nieszkodliwy środek, stwier- 
jest to 1015 46—78 


dzony wieloma świadectwami do wygubienia 

wszelkich zmarszczków, plam wątrobianych, 
Mączka ryżowa 
przygotowana z Bizmutem, 


piegów i opaleuia na twarzy, w zamian któ- 
dla tego to działa szczęśliwie na skórę 


rych cera otrzymuje natychmiast połysk aksa- 
mitny nie do uwierzenia, a jednak prawdziwe. 

niedostrzeżona przystaje do ciała 
nadaje 


Cena 85 cnt, 
nadające uad- 
cerze świeżość naturalną. 


Mydło toaletowe zwyczajną bia- 
CH. FAY 


łość i delikatność cerze, niszczy łupież, a 
po umyciu się nie zostawia najmniejszego 

Magazyn Perfum w Paryżu 
9, na ulicy de la Paix, 9. 


pieczenia, Cena 25 ct. 1324 8— 
Dostać można w magazynach galanteryjn. 


Poudre ryżowy | ™ 

Maść niszcząca odgniotki; 
pp.KamilaStrzyżowskiegoi Leona 
Feintucha i w składzie K. Mikolascha | 


potwierdzone przez Paryzką 
Zamieszczone w 1866 w forimularzn le 


4 szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, 
| bieniu organizmu, jak również we wszystkich 


Dostać moźna we Lwowie 
scha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. 
kilkoletniemi świadectwami już uznana ze 
swej skuteczności, a wiełoma publicznemi 
podziękowaniami zalecana. 


1026 6—12 


PIGUŁKI BLANCARDA 


Zelazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi 


Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA, pigułki te używają się specjalnie 


krew, w blednicy, niedostatku lub braku regularności, dla przywrócenia bądź normal- 
nej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania perjodycznego jej odpływu. 

Uwaga. Jodan Żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi. jest środkiein lekar- 

skim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności prawdziwych Pi- 

4 gułek Blancarda wymagać należy, aby każdy flakonik nosil pieczątki ze srebra reakeyj- 

nego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy na etykiecie zielonej jak obok: 

w aptece p. P. Mikola- 


| 
| 
| 


re OD RR hoi aoine 
CERAOECEGEEGECHE 


. , Cierpiałam kilka lat na uciążliwy kaszel, który przy każdem mówie- 
niu się odzywał, a przytem czulam bile w piersiach i kłócie w plecach. Nie 
miałam żadnego apetytu, zchudłam i -zniszczałam. W użyciu wód mineralnych i 
w vielu lekach mi ordynowanych nie znalazłam żadnej pomocy i byłam w stanie 
najopłakańszym. 

Z każdym tygodniem więcej zapadałam , aż na poradę poczęlam używać syrop 
z podfosforanu wapna. Już po krótkienz mżyciu ustal kaszel, dosta- 
łam apetyt i zaczęło mi się polepszać. Później ustał kaszel zupelnie a teraz dzięki 
u nu. oyropowi czuję się zupałnie zdrową. Dziękując panu za to, stwierdzam 


zarazem , że wszyscy na piersi cierp ący powi j 
1 powin F ą = cz 
nego Środka. inni używać lego jedy 


Wiedeń dnia 4. listopada 1873. 
Ernestynt Grimm, Neubau, Neustiftgasse Nr. 71. 

Cena oryginalnej flaszki J. Herbabny Kalk - Eisen- Syrop 1 zlr. 25 ct. pocztą 
o 20 ct. więcej za opakowanie. 

Skład centralny i wysyłkowy we Wiedniu u p. Józefa Weiss, aptek: 
Mohren, Tuchlauben 27. i AP A 

Główny skład dla Galicji we Lwowie u p. Zygmunia Ruckera. 
aptekarza pod Srebrnym orłem, w Koszycach u A. Wandraschka. w Peszcie 
1074 4—6 


cj 


G 
yl 


? 
Akademię w 1850 roku, 


galnym franeuskim, w Kodeksie ete. 


voz zd 


w pierwszych początkach suchot, w osła- 
wypadkach, gdzie idzie o oddziałanie na 


ZR 


O 


A 
d (aI Git) 


Pa S 
aptekarz rue Bonaparte nr. 40 w Paryżu. 


Eec 


Powyższe środki utrzymują we Lwowie 
p. Mikolasch, apt.; w Czerniowcach p. Geli 


chowski, apt.; w Tarnowie p. Tenczyn, apt.;, 
w Poznaniu p. Dr. Mankiewicz, apt. 


C. k. uprz. galic, akcyjny Bank hipoteczny. 


W Sobotę dnia 28. lutego b. r. o go- 
dzinie lótej przed południem, odbędzie się 
w gmachu galicyjskiego Banku hipotecznego 


Szóste publiczne losowanie 
listów hipotecznych 


w obecności c. k. komisarza rządowego, 
c. k. Notarjusza, Rady nadzorczej i Dyrek- 
cji zakładu. 


Lwów, 13. lutego 1874. 
Dyrekcja. 


EEE "SC" 
TAPIOKA 


Pana Groult junior w Paryżu, 
ulica Ste Apoline Nr. 12. 


Tapioka Brezylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 


PP. GRIMAULT ETC" Aprekanzyw PARYŻU 


Przygotowane z liści drzewa. rosną-, 
cego w Peru, leczy szybko i niechybnic 
rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe. 
Apteka Grimault & Comp. dla lekarzy. 
którzy mają zwyczaj zapisywać balsam 
kopaiwy, za pomocą klejowatości, przy- 
gotowuje pigułki z esencji Matico i bal- 
samu kopaiwy. 

PFigułki te, nietylko że zawsze skut- 
kują w jak najkrótszym czasie, ale va- 
wet nie mają tyle nieprzyjemne! won. 
balsamu kopaiwy. 1) 


1539 2--3 
1033 7 
Każdy flakonik opatrzony jest ptc- 
piem Grimault & Comp. 
Dostać można w aptekach we Lwo- 
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran 
zosa; w Rzeszowie Schaittera; w War- 
szawie w składach sptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa. 


F. Kernrenter, | 


we Wiedniu, Hernals, Hauptstrasse Nr. 115, 
an der Pferdebahn. 


puktu slużącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym tałszerstwom. 


jo pokarmach do pożywienia ludzi używanych tak określa wla” 
sności Tapioki czystej 1 naturalnej, które je wyróżuiają, od Tapioki sztucznej : Pra- 
lwdziwa Taqioka brezylijska ezysta i naturalna w niczem nie psuje dynaj" 


PTRA 


i psuje smak płynów, robi go nieprzyjemnym. 


wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa. 
Jedyne składy na Galicję w magazynie p. Piotra Mikol 
Tranczyńskiego w Krakowie. 


Sklad e, k. uprz. Rafinerjispirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu 

Juljusza Mikolasza 
we Lwowie, przy uligy Kopernika, liczba 1 w podwórzu. 


Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów. 


1087 4—? 
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Na wystawie wiedeńskiej 1 
>, GRĄ] 


Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkiego ro- 
$ dzaju i wielkości, konwy, pompy do budo- 
wania, maszyny do wydźwigania wody na 
każdą glębokość, pipy do piwa, wina, spi- 
rytusu, oleju i petroleum, węże, konewki 
do ognia i przyrządy do gaszenia ognia. 

Ilustrowane cenniki bezpłatnie. "TR 


posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz pro: gg 


IP. Payen sławny chemik, członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie gg 


mniej smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia y ; 
Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowaly się cechy PT? | x 


ascha we Lwowie i P- |$ 
1020 19—21 88 


© 


Ces. król. uprzyw. galicyjski 


y y > £ : : r = 0 
kredytowy wiościański 
wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju 


ASYGNACJE KASOWE 


5 procentowe z 10 dniowym terminem wypowiedzenia i 
30 
39 29 99 


Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych 


LISTY ZASTAWNE 


zakładu kredytowego włościańskiego 
w sztukach po 100, 500 i 1000 ztr. wal. austr. 


która przynoszą prócz stałych 6"; także i dywidendę, a wylosowana będą w przeciągu lat piętmastu, | 
R. nadto w misl ustawy zŻ. lipca 1868 1. 93 Dz. p. p. mogą być na kaucje i wadja używane. te. 


Dyrekcja. 


.3 33 


1078 8—* 


Filia c. k. uprzywił. austr. 


ZAKŁADU KREDYTOWEGO 


dla handlu i przemysłu we Lwowie, 
A 


wydaje 
ANYGNATE KANOWIE 
5 procentowe z 8-dniowym 


terminem wypowiedzenia 

5, procentowe z 14-dniowym | YP 

i podaje do publicznej wiadomości, że wszystkie 6', asygnaty ka- 
sowe z 30-dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdujące 


się, od dnia 15. marca r. b. zacząwszy, po 5', od sta za 14-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowuje. 


1523 7%8— 


J an Dobrzański. 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


